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K raków  13  grudnia.
List następujący wymaga kilku słów z na­

szej strony, poprzedzić nim przeto uwagi 
nasze wypada.

Z nad Bystrzycy 8 grudnia.

(P . S .)  O baw iając się znudzić czytelników Wa­
szych, nie chcę tą  razą  spierać się ze stronnikam i 
podziała terytoryaloego R ad i W ydziałów powia 
towych, —  czy wywód oparty  na paragrafach sta 
nowiących w arunki istnienia pewnej instytucyi, 
oznacza brak odpornego argum enta? czy ustano­
wienie delegatów w różnych okolicach powiatu 
powołanych do utrzym yw ania W ydziału w ciągłej 
wiadomości o stanie powiatu, jest niekonsekw en­
c ją  obok przedmiotowego podziału pracy w W y­
dziale? czy szerokość w pojm owaniu ustawy, po­
sunięta aż do zm ieniania takowej, niepociągałaby 
za sobą w myśl § 51 ust. o reprezentacyi powia­
towej, pow strzym ania odnośnych postanowień przez 
polityczną władzę pow iatow ą?

Równie niechcę wywoływać obszernych sporów
0 pojęcia biurokracyi i sam orządu, o zastosow a­
nie tych pojęć do nowej instytucyi, ustaw ą nam 
nadanej, więc tylko w granicach ustaw y w życie 
wejść m ogącej; niechcę pow tarzać się, podnosząc, 
jako  pierw szy w arunek bytu, nieodzowną potrzebę 
jak  najdokładniejszego obzuajomienia się ze wszel- 
kiemi ustawami i przepisam i, zostającem i w sty ­
czności z działalnością Rad i W ydziałów pow ia­
towych, gdyż bez tego, albo nie zdołam y w całej 
pełni wykonać praw  nam przyznanych, albo na 
razim y się na starcia z władzami politycznemi.

Dziś podnoszę głównie, że kraj ma prawo spo­
dziewać się od instytucyi Rad i W ydziałów po­
wiatowych, ukojenia waśni spółecznej.

Rozdział spółeczny przeszedł w instytneye gm in­
ne. Każdy pow iat sk łada się z gmin i obszarów 
dw orskich; w każdej Radzie powiatowej zasiada 
ją  przedstawiciele większej własności — w wyo­
brażeniu znaczuej części ludu: „Panów," — obok 
przedstawicieli mniejszej w łasności— „w łościan"—
1 po W ydziałach powiatowych zasiadają przedsta 
wiciele „Panów ," obok przedstawicieli „w łościan."

Przy terytoryalnem  rozdzielenia Wydziału, i pro- 
jektow anem  przez szan. korespondenta B . R . 
w Nr. 282 Czasu umocowaniu członków W ydziału 
do potocznego rozstrzygania spraw  i zarządzania 
swoją sekcyą; dostałyby się niektóre sekeye przed­
stawicielom większej własności, a iune przedsta­
wicielom mniejszej własności.

Czyż nie m usiałby być białym krukiem przed 
stawiciel mniejszej własności, przeeiw którego za 
rządow i, — pom ijając nawet kw estyę uzdolnie­
nia — nie przem aw iałyby te sam e względy, które 
spowodowały wyłączenie obszarów dw orskich , 
z pod władzy wójtów ?

Z drugiej strony oczywistem je s t ,  że po sek 
cyach powiatu nie mogłyby istnieć oddzielne lokal- 
ności urzędowe. Przedstawiciel większej własności, 
urzędujący w swojej sekcyi, przesłuchiw ałby za­
tem strony zgłaszające się, i w ydaw ałby rozpo­
rządzenia, w swojem pom ieszkaniu „w e dworze," 
i to zwyczajnie ustnie, lub za pomocą dobranego 
kancelisty, ja k  projektujecie w Nrze 275 Czasu. 
Czyż postanowienia w podobuy sposób pojaw ia­
jące  się, chociaż najspraw iedliw sze i najbardziej 
uzasadnione, jednak częstokroć nie wszystkim in 
teresowanym  strouom d o g o d n e ,—  nieprzypomi 
nałyby ludowi niedawno ustałej jurysdykcyi pa- 
trym onyalnej, a dodani kanceliści m andataryuszów? 
Czyż Słowo, pyśmo do hromady i inne podobne 
złowrogie wpływ y niekorzystałyby z pozorów, na­
wet z cieni pozoru, zohydzenia ludowi, nowej in ­
stytucyi, wrogom kraju  niedogodnej, gdyby przed­
staw iała się w kształcie przypom inającym  dawne 
m andataryaty?

Zupełnie odmiennie objaw iać się będą, postano­
wienia kolegialne W ydziału, w którym  zasiadają 
także przedstaw iciele ludu, — postanowienia, nie

będące wypływem  woli jednostki, ale orzeczeniem 
moralnej osoby.

Jeżeli więc R ady i W ydziały powiatowe pozy­
skać m ają zaufanie ludu, jeżeli m ają stać się bal 
samem, gojącym  spółeczną ranę kraju naszego; 
to powinniśmy unikać wszelkich pozorów, które 
przypomnieniem przeszłości m ogłyby podać spo­
sobność podkopania ich wpływu. Z tąd też wno­
szę, iż nawet, gdyby ustaw a uiew zbraniała roz­
bicia W ydziału, na sekeye, niezawiśle działające, 
samo zdrowe pojęcie domowych stosunków na­
szych, odradza nadanie delegatom , uproszonym 
w powiecie do zbierania miejscowych wiadomości 
W ydziałowi nieodzownych, władzy rozstrzygania, 
lutr stanow ienia samodzielnie, bez odnoszenia się 
do W ydziału.

Na tej tylko drodze do tego dojść zdołam y, że 
kiedyś przedstaw iciele nasi, czy *w Sejmie, czy 
w W iedniu, pewni poparcia całego kraju, zdołają 
śmiało w yrzec zasady i obstać przy  nich, a nie 
będą zmuszonymi narażać zasłużone i w tylule­
tnich w alkach nicsplam ione im iona swoje, dla w y­
jednania  skołatanem u krajowi k ilku m iesięcy wol- 
nyoh od społecznej waśni, i sposobnych do pracy 
nad złagodzeniem  takow ej. K orzystajm yż z chwil 
tak  drogo okupionych! Grzechem byłoby, m arno­
wać je  na nowych p ró b ach , opartych na zbyt 
szerokiem pojmowaniu ustawy, —  w praw dzie pod 
sztandarem : „albo biórokracya, albo sam orząd !8— 
ale z zapoznaniem sm utnych domowych stosun­
ków naszych.

Z arzaty  biórokratyzm u i niekonsekw encyi nic 
dostatecznem i s ą ,  aby  uspraw iedliw ić zboczenie 
z drogi w skazanej domowemi sk sunkam i, i usta­
wą, nie d la Czech, ani A nglii, lecz dla Galieyi 
wydaną.

Żałować nam przychodzi, źe sz. przeci­
wnik podziału terytoryalnego zaniechał dal­
szego „wywodu opartego na paragrafach % 
którymby nas przekonał, że podział powia­
tu na sekeye terytoryalne bez odniesienia 
go do czynności Wydziału Rady powiato­
wej nie jest niekonsekwencyą, że pojęta 
nieco szerzej ustawa bez takiej zmiany, po­
ciągnęłaby wdanie się władzy politycznej.
0  zmianie bowiem ustawy nie mówiliśmy 
nigdy, przeciwnie, zdaje nam się dotąd, iż 
stosując się do niej jak należy, a stosując 
ją w duchu samorządu, nie zaś biórokracyi, 
podział terytoryalDy dałby się zadowałnia- 
jąco dla kraju i rządu zaprowadzić.

Żałujemy przeto tem więcej, że sz. autor 
listu nie chce „wywoływać sporu o pojęcia 
biórokracyi i samorządu”, gdyż tu podobno 
leży główna między stronnikami podziału 
terytoryalnego i jego przeciwnikami różnica; 
jak również nie chce nam wskazać sposobu, 
w jaki „obznajamiać się mamy z ustawami
1 przepisami tyczącemi się działalności Rad 
i Wydziałów powiatowych"; sądząc bowiem 
z tego co pisze, brak nam ich znajomości. 
Zapewniamy g o , źe na dobrej chęci nam 
nie zbywa, radzibyśmy jej widzieć tyle u 
stronników podziału przedmiotowego.

Z niejakiem atoli zadziwieniem widzimy 
naszego przeciwnika, opuszczającego swoje 
argumenta, aby przenieść kwestyę, źe tak 
powiemy na nasze pole, na pole stosunków 
domowych. One to bowiem właśnie były 
głównym powodem, dła którego zaraz w 
pierwszym naszym o podziale terytoryalnym 
artykule (Czas z 19go września) przedkła­
daliśmy jego korzyści, dając mu nad inne- 
mi pierwszeństwo. Właśnie dla tego, iż są­

dziliśmy, źe instytucya Rad powiatowych 
posłużyć winna do tego co nazywa „ukoje­
niem waśni społecznej", pragnęliśmy, aby 
czynności Wydziału Rady miały więcej oby 
watelską, aniżeli biórową cechę; dla tego 
właśnie podział terytoryalny zdawał nam się 
stósowniejszy, aby większą i bliższą była 
styczność między tem co nazywa „przedsta­
wicielami większej i mniejszej własności" 
a czego nie wahamy się nazywać, między 
panami i chłopami. Różnica ta bowiem istnia 
ła, istnieje i istnieć będzie; chodzi tylko c 
to, aby szkodliwy stąd rozdział ustał w ży­
ciu gminnem, aby stosunek obywatelski się 
wyrobił. Waśń owa spółeczną nie zależy na 
tem, źe są panowie i chłopi, ani też nie 
„ugoi społecznej rany kraju naszego, uni 
kanie wszelkich pozorów, któreby przypo­
minały przeszłość"; środkiem zaradczym mo­
że być tylko postępowanie, przez które zmie­
ni się w chłopach wyobrażenie o panach, 
i dowiedzie całej różnicy stosunków w ży­
ciu gminnem, od stosunków „niedawno usta­
łej juryzdykcyi i patrymonialnej i mandata- 
ryatów". Wobec takiego postępowania wy­
znajemy, że pozory, któreby „złowrogie wpły­
wy lub pisma" podchwytywać usiłowały, 
byłyby nam obojętne, bo w końcu pozosta­
łyby bez skutku.

Chcieliśmy właśnie, aby ustał w gminie zbio­
rowej ów „rozdział społeczny, który przeszedł 
w ustawę gminną. " Zasiadanie w jednej gmi­
nie przedstawicieli obszarów dworskich i gro­
mad zdawało nam się normalnym warunkiem 
społeczności gminnej, koniecznym krokiem na 
drodze ukojenia „waśni społecznej." W bra­
ku gminy zbiorowej, sądziliśmy, źe podział 
terytoryalny w czynnościach Rady powiato­
wej, mógłby tę nieodżałowaną wadliwość w 
organizmie gminnym zastąpić. Wszak sam 
sz. autor pisze: „że każdy powiat składa 
się z gmin i obszarów dworskich, w każdej 
Radzie powiatowej zasiadają przedstawiciele 
większej i mniejszej własności." Czyż nie 
odzywały się dawno głosy w kraju, że po­
trzeba Rady powiatowe z g m i n n i ć .  Owóź 
temu odpowiada podział terytoryalny. Aby 
szkodliwości rozdziału społecznego zapobiedz, 
zasiadanie wspólne w Radzie i wydziale nie 
jest dostateczne. Styczność w biórach jest 
za mała, trzeba jej jeszcze na miejscu, w 
stosunkach codziennych.

Lecz niechcemy się powtarzać, bo o ko 
rzyściach z owej styczności w podziale te­
rytoryalnym, mówiliśmy dawniej dość ob­
szernie. Zwrócić tylko musimy uwagę, źe 
sz. nasz przeciwnik używając naszego ar­
gumentu przeciw nam, przypisuje nam zda­
nia, do których się niepoczuwamy. I tak, 
nie mówiliśmy, aby przewodniczący sekcyj 
terytoryalnych „stanowili samodzielnie, bez 
odnoszenia się do Wydziału," w sprawach 
cały powiat obchodzących, ani tam nawet, 
gdzie polubownie sprawy załatwić nie mo 
g ą , zgoła chcieliśmy w nich widzieć oby­
watelskich sędziów pokoju, nie ubliżając 
przezto urzędowości Wydziału, a tem mniej 
uchwałom Rady. Nie mówiliśmy, aby „urzę­
dujący w swojej sekcyi wydawał rozporzą­

dzenia", i to jeszcze „we dworze"; i dla te­
go właśnie nie wydawało nam się niepodo­
bieństwem , aby w większych powiatach 
„mogły istnieć w sekcyach powiatu" to co 
autor listu nazywa „lokalności urzędowe," 
a cobyśmy nazywali po prostu mieszkaniem 
w miasteczku, gdzieby mieszkańcy jednej 
lub kilku sekcyj, znaleść mogli w razie da­
nym radnych przewodniczących sekeyom. 
Zgoła, nie nasza wina, źe nie możemy na 
wszystko zapatrywać się zawsze ze ściśle 
„urzędowego stanowiska"; źe szukamy ra­
czej ułatwień aniżeli trudności. Jak również 
nie możemy widzieć trudności w tem , że 
przy podziale terytoryalnym dostałyby się 
sekeye przedstawicielom mniejszej własno­
ści. Czyż w tem większa trudność, jak, źe 
przy podziale przedmiotowym dostaną im 
się bióra? A jeżeli im się nie dostaną, to 
dla czegóż miałyby im się koniecznie do­
stać sekeye ? Lecz wtedy cóż z teg o , że 
„zasiadać" będą w Radzie, jeżeli czynności 
pełnić nie będą? Z resztą na cóźby powie­
działa ustawa, że prezes i Wydział ma pra 
wo poruczać sprawy osobnym delegatom ?

Skoro więc w podziale terytoryalnym nie 
ma mowy „o rozbiciu Wydziału ani Rady," 
ani o naruszeniu ustawy, lecz przeciwnie o 
ściślejszem zespoleniu Rady powiatowej 
z krajem przez jak największą i ciągłą sty­
czność jej czynności z miejscowemi stosun­
kami, przeto nie możemy przyjąć wykrzy­
knika: „że grzechem byłoby marnować je  
na nowych próbach, opartych na zbyt sze­
rokiem pojmowaniu ustawy, wprawdzie pod 
sztandarem „albo biórokracya, albo samo­
rząd, " ale z zapoznanieniem smutnych domo­
wych stosunków naszych." Przeciwnie, zda­
je nam się że byłoby „marnowaniem" Rad 
powiatowych brać ustawę w zbyt „ciasnem" 
znaczeniu. Biórokracya odbyła już próbę 
a Rady powiatowe są próbą samorządu. 
Próbować więc wypada w tym kierunku. 
O zapoznaniu stosunków domowych przy po­
dziale terytoryalnym również nie może być 
mowy. Jedynym on bowiem właśnie sposo­
bem, aby je poznać należycie, i nie zbaczać 
z drogi wskazanej przez nie i przez ustawę, 
wprawdzie dla Gralicyi wydaną, ale którą 
bodajeśmy tylko tak jak Czechy swoją, za 
stosować i dla kraju spożytkować umieli.

£&ini

L w ó w  9 grudnia.

-f- (Jeszcze o parcelowaniu). Jednym  z głównych 
powodów, dla których poruszyłem k ilka spraw  
mających być załatw ionem i na przyszłym  sejm ie 
była właśnie chęć w yw ołania dyskusyi o tych 
przedmiotach, aby kra j i ianą  jeszcze drogą ob­
jaw ił swoje zapatryw anie, zanim  te jego potrzeby 
zjaw ią się na m arszałkow skim  stole. L ist o kom a­
sa c ji i  parcelowaniu osiągnął pod tem względem 
swój cel, gdyż korespondent (M . S .) z T arnow ­
skiego podejmuje dyskusyę. Znam y naszych prze­
ciwników i niech będzie przekonany sz. oponeiit, 
że oznaczając popularność spraw y parcelow ania 
między temi, którzy pragnęliby korzystać z tćj 
wolności, wcale niezapoznawaliśm y przez to, że

są światli i z głębokiego przekonania gorliwi zwo­
lennicy tćj teoryi; pozwoli się sz. korespondent 
do tćj kategoryi zaliczyć, która posiada tak  zna 
komite siły u nas, że ty lko wspomnimy przeszło- 
rocznego wnioskodawcę tego praw a na sejmie p. 
Sm arzew skiego. Nie możemy przeto trak tow ać te­
go przedmiotu lekko, tak ze względu na naszych 
poważnych przeciwników, ja k  i ważności spraw y, 
Lecz sz. korespondentowi (M .S .)  powiedzieć mu­
simy, że nas wcale nieprzekonał, że nieodkrył 
nam kryteryum  zgody m iędzy parcelowaniem  a 
i kom asacyą. Przeczy on tylko, aby dw ie te o- 
peraeye gruntow e sprzeciw iały się sobie, lecz nie 
wskazuje nam system atu, któreby je  pogodził. P o­
jęcia  te są naw et wręcz przeciw ne: parcelowanie, 
to uruchomienie ziemi w obrotowy kapitał, to wol­
ność dzielenia i sprzedaw ania ziemi w jakich się 
podoba kaw ałkach i p arce lach , bez względu na 
granice, kształt i położenie grunta. Kom asacya, to 
przymusowa zam iana i regulacya gruntów, cełem 
zjednoczenia i zaokrąglenia w iększych kom ple­
ksów, a uregulow ania i ugrupow ania razem m niej­
szych własności, aby te mogły stanowić zbliżone 
i uporządkow ane gm iny, stow arzyszające jedną 
grom adę w jedną osadę, w iększe zaś własności 
w jedne uregulowane kom pleksa gruntów. Dwóch 
tych zasad pogodzić niepodobna, tak  ja k  dwóch 
system atów  razem zastosować nie można. W sko ­
masowanym i uregulowanym kraju można nastę 
pnie zaprow adzić wolność dzielenia gruntów , a 
natedy ten w naszem przekonania zawsze n iebez­
pieczny środek, jest o tyle mnićj szkodliwym, że 
ta regulacya staw ia już pewne ram y i pewien po­
rządek podzielności. Przeczym y jednak  stauowczo, 
aby było możebnem po nadaniu wolności parcelo­
wania przeprow adzić następnie kom asacyą, ja k  
nie można zaprow adzić system u protekcyjnego po 
zaprowadzeniu wprzód wolności handlowćj. K o­
m asacya jest to bowiem wynik jeśli nie protekcyj­
nego to opiekuńczego system atu, chociaż może się 
obejść bez przym usowego przeprow adzenia w ca­
łym k ra ju , ale na żądanie jednćj strony cbcącćj 
uregulować swoje grunta, nakłada przym us zam ia­
ny na grunta inoćj strony; natom iast parcelow aaie 
jest bezwzględnem pozostawieniem wolności sp rze­
daży częściowćj. Pow tarzam y raz jeszcze, niepoj- 
mujemy jakby  można po nadaniu tćj bezw arun- 
kowćj wolności przeprow adzić tam tę przym usow ą 
operacyę kom asacyi.

Sam iśm y w skazali, że z przeprow adzenia ko­
masacyi obok zam iany w ynikałaby podzielność i 
rozprzedaż pewnych parceli, uiedających się u re ­
gulować i zaokrąglić; powiedzieliśmy n aw et, że 
chętnie się zgadzam y, aby dozwolono praw a p a r­
celowania tych pozostałych po kom asacyi g run­
tów, które w każdej niemal gm iuie i w każdym  
obszarze dworskim  niezawodnie się znajdą, tak 
jak  takie działy gruntów znajdują się w Morawie 
i innych prowincyaeb, z regulacyi służebnictw w y­
nikłe a  podzielne na najm niejsze parcele. T akie 
częściowe parcelowanie po kom asacyi i z kom a­
sacyi w ypływ ające dogodnem jest i właścicielom 
bo dozwalające im spieniężyć grunta odległe, nie psu­
je  całości — dogodnem jest i dorabiającem u się prole- 
taryatow i wiejskiemu, któryby dzisiaj więcej ja k  k il­
ka parcel w gminie zakupić niezdołał— taka uprze- 
daż nie w yw raca wcale dzisiejszego system atu hi­
potecznego, bo jakeśm y  to w poprzednim  liście 
w skazali, grunta te ze stanu czynnego hipoteki- 
by się odpisało, kiedy ogólna wolaość parcelow a­
nia, jakeśm y to dowiedli raz na zawsze uniemo- 
żebniając k o m a sa c ję , burzy także cały teraźniej­
szy system hipoteczny. T ę jednak  częściową sprze­
daż i podzielność trzeba odróżnić od bezwzglę- 
duej wolności parcelowania —  odw racając tw ier­
dzenie p. M. S. powiedzielibyśmy, nie parcelowa 
nie prowadzi do kom asacy i, ale kom asacya do 
parcelowania.

Pojm uję, że korespondent M. S. a może wielu 
z nich nie podziela naszych obaw o następstw a 
socyalne i ekonomiczne w obecnej chwili u nas 
zastosowanego system u podzielności gruntowej, że 
im się w ydają przesadne nasze obawy, że nasze
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K R Y M I N A Ł  K R A K O W S K I
w obec ostatniej nowelli karnej.

U.
[Parz Nr. 382 Czasu).

Na j'ednem —  nie pamiętamy już  którem  —  z po­
siedzeń Izby niższej w Wiedniu, poseł baron W ick- 
hoff humorystycznie skreślił życie więźniów i uno­
sił się nad wykwintnością domów karnych w Au- 
stryi, większą zaś część mowy swej poświęcił opi­
sowi więzienia w Garstenie pod Steyer. Baron 
Wickholt p ragnął odwidzić wspomniony zakład, ale 
nie mógł się tam  dostać, ponieważ „panowie wię­
źniowie byli właśnie przy kawie.... Szanowny ba­
ron zgorszony podobnym zawodem, oświadczył się 
przeciw wszelkiego rodzaju ulepszeniom losu sk a ­
zańców...

Nam jakoś bardziej służyło szczęście; wstąpili­
śmy do krym inału krakowskiego, chociaż „pano­
wie" byli przy obiedzie...

W łuśnie więźniowie uwijali się jj^ wszystkie 
strony, wyrywając sobie naprzem ian nie bardzo su­
tą  strawę. Na pierwszy rzu t oka widać ogromną 
swobodę, jak ą  czują wskutek zdjęcia kajdan. W ię­
źniowie uwolnieni od dźwigania ciężkiego żelaza 
tak  wysoko cenią wyrządzoną im łaskę, że w tej 
chwili są  zapewne zadowoleni w zupełności z lo­
su swego, bo z małemi wyjątkami sami nie wie­
dzą, czego im brakuje, coby mieć mogli i coby 
mieć powinni.

Jednorazowe tylko zwidzenie krym inału tu te j­

szego je s t dostatecznem, aby nabrać przekonania, 
że urządzenie jego nieskończenie wiele pozostawia 
jeszcze do życzenia.

Złe je s t wielkie, ale nie pochodzi ono z winy 
zarządu obecnego, którego uznania godnym sta ra ­
niom należy zawdzięczyć przeprowadzenie najnie­
zbędniejszych ulepszeń. W szelkie następstw a szko­
dliwe są  nieubłaganym wynikiem zgubnego z góry 
system atu urządzenia prawie wszystkich więzień 
austryackich, a w szczególności krym inału k rako ­
wskiego.

Ponieważ uwagi w tym względzie będą przed­
miotem dalszego artykułu, dziś zamierzamy tylko 
podać czytelnikom pobieżnie schwycony szkic wię­
zienia tutejszego, a niechaj sami osądzą, ja k  poli­
towania godni są skazańcy, odsiadujący karę swo­
ją  w podobnych zakładach.

Tutejszy dom karny składa się właściwie z dwóch 
części: z Inkw izytoryatu i z więzienia.

Inkwizytoryat jest to budynek prawie zupełnie 
odnowiony; w nim umieszczono w górnych częściach 
bióra sędziów karnych, przewodniczących przy roz­
prawach ostatecznych, tudzież bióra kilku sędziów 
śledczych, na dole zaś znajdują się cele dla inkwi- 
zytytow i dla skazanych ju ż  za przestępstw a wię­
źniów. O położonej w tem zabudowaniu fabryce 
wyrobu pudełek do zapałek później nam wspomnieć 
wypadnie, dlatego po krótkiej tej wzmiance o in- 
kwizytoryacie możemy przystąpić do opisu wię­
zienia.

Przeszedłszy szczupły dosyć dziedziniec dostaje­
my się odrazu do wnętrza krym inału i oglądamy 
się napróźno za napisem :

„Frzezemnie droga w miasto zatracenia^...

Słowa te na bramie krym inału krakowskiego są 
atoli zbyteczne, albowiem na każdym kroku bły­

szczą one przechodniowi w stokroć smutniejszych 
bo żywych obrazach.

Spieszmy więc oglądać te miejsca, w których po­
kutują najrozm aitszych odcieni zbrodniarze, p rze­
stępcy i inkwizyci, wszyscy razem  pomięszani bez 
różnicy płci, stanu i wieku...

Cztery kurytarze na czterech bardzo niskich 
piętrach rozszerzają się wzdłuż i wszerz; po obu 
stronach widzimy kaźnie dla więźniów. Kurytarze o 
niskich sklepieniach, bo to były mury k lasztorne; 
powietrze nieczyste i wilgotne, lepsze naturalnie 
w górnym, a gorsze w dolnym kurytarzu.

W opisie więzień w czterech wspomnionych ku- 
rytarzach nie możemy się trzym ać żadnego po­
rządku co do miejscowości, ponieważ mało tu  u- 
ważają na różaice, kwalifikujące więźniów do o- 
strzejszego lub łagodniejszego więzienia, a tem sa ­
mem klasyfikacyi ich wcale nie, albo rzadko kiedy 
przestrzegają.
. O ileśmy mogli zauważyć, w krym inale tutejszym 
istnieją trzy rodzaje każni: cokolwiek lepsze, złe 
i bardzo złe.

Zacznijmy od pierwszych. Są to, że tak powie­
my, num era pierwszej klasy, cele ciepłe, wygodne, 
z odpowiedniem urządzeniem na wewnątrz z zwy- 
kłemi okiennicami, bez otworów u drzwi, tak  iż 
więźniom tam  umieszczonym rzeczywiście niczego 
nie brakuje, prócz wolności. Kaźni takich je s t atoli 
tylko kilka w 4tym kurytarzu i służą one za m iej­
sce pobytu dla chorych, inkwizytów i skazanych 
z lepszych warstw społeczeństwa.

Inaczej się rzecz ma z kaźniam i drugiego rodza­
ju. W szystkie są jednakowo urządzone i różnią się 
tylko pod względem obszaru, bo istnieją tu  kaźnie 
dla pojedynczych (można je  na palcach policzyć) 
dla dwóch, trzech itd. aż dla dziesięciu i więcej 
więźniów.

Drzwi żelazne z otworem niezbędnym dla do­
glądania więźniów prowadzą do każdej z tych ka­

źni, na które pada światło z okien u góry um ie­
szczonych. Prawie we wszystkich jeszcze wedle 
starego systemu więziennego stoją tarczany lub 
ławy, na których sypiają więźniowie, dalej sprzęt 
jakiś na wzór stołu lub stołka, tak iż dla czterech 
lub więcej czasem osób zostaje miejsce wolne mo­
że na dwie stopy kwadratowe. Dopiero za s ta ra ­
niem obecnego zarządu zrobiono w kilku celach 
próbę z matami, które we dnie się zwijają, a tem 
samem więcej zostawiają miejsca, bo w innych na­
wet obracać się niepodobna.

W celach tych więźnie użalają się na dokucza­
jące im zimno; nie szczędzą wprawdzie węgli, ale 
czy to dla złej konstrukcyi pieców, czy też z in ­
nych przyczyn, opalanie nie przynosi żadnego sku­
tku, i dla tego zwłaszcza kobiety podczas wielkich 
mrozów muszą cały dzień leżeć na tarczanach lub 
w łóżkach. Prócz tego na murach brud łokciowy, 
wilgoć, zaduch powietrza, pochodzący z stojącego 
w kaźni k u b ła , tudzież n ieczystość, wynikająca 
z ciasnoty —  uzupełniają godnie obraz każdej ka­
źni. Podłogi rzadko kiedy myją, bo się obawiają 
powiększenia wilgoci i niema miejsca, gdzieby wię­
źniów wyprowadzono podczas mycia. W tych ce­
lach gdzie siedzi po kilka kobiet, niejedna ma 
dziecko przy piersi, a krzyk niemowlęcia stanowi 
dodatek do roztargnienia nudów...

Wspomnieliśmy, że w małych tych kaźniach od­
siaduje swą karę po kilku lub kilkunastu więźniów; 
przeciętna ich wielkość z pewnością nie dorówny­
wa wielkości cel, np. w słynnem więzieniu w Bruch- 
salu lub Filiadelfiii, gdzie każda cela przeznaczo 
na dla p o j e d y ń c z y c h  więźniów, ma 18 stóp 9 
cali długości, 7 stóp 6 cali szerokości i 16 stóp 
wysokości.

Są i większe kaźnie dla kilkunastu więźniów, 
razem jak  śledzie wpakowanych, a że współka ta ­
ka nie prowadzi życia kontemplacyjnego, dowodzić 
zbyteczna.

Kaźnie, o których dotyczas mówiliśmy, aczkol­
wiek nie odpowiadają najumiarkowańszym żądaniom
i wogóle grzeszą przeciw kardynalnym zasadom 
sanitarnym , wszelakoż jeszcze jako tako uchodzą 
ale z prawdziwą zgrozą i oburzeniem przystępuje­
my do trzeciego rodzaju więzień.

„ G r ó b "  i „ P i e k ł o „  —. takiem i nazwami o- 
chrzczono dwie izby, z któremi chcemy obznajmić 

| czytelników.
Izba zwana „grobem" leży w 4tym kurytarzu 

Zkądże ta  trafna nazw a? W ięźnie opowiadają so­
bie, że izba wspomniona była refektarzem , obok 
ktorego mnisi chowali umarłych. Podług przecho­
wanej jednak tradycyi przedpokój z cuchnącem i 
pełnem wyziewów powietrzem wywołał ową nazwę, 
i tam zapewne osadzano krnąbrnych i nieposłu­
sznych zakonników.

Zabójczy zaduch, jakby zwiastun dżumy m oral­
nej odstrasza każdego od przekroczenia progu i 
zwidzenia tej jamy czyli klatki więziennej. Lecz 
śmiało naprzód, boć przecież tam ludzie przez ca­
łe la ta  siedzą i może zdrowo wychodzą! Przeby­
wszy więc ów w zgniliznę i wilgoć obfity przedpo­
kój dostajemy się do izby „grobem 8 zwanej i j a ­
kiż tu  widok p rzerażający! W izbie mającej może
5 sążni kwadratowych objętości, z światłem dwu
okien, przedzieloną do tego słupam i i o niskiem
sklepieniu — siedzi i nocuje c z t e r d z i e s t u  
d w ó c h  więźniów męzkich. Czterdziestu dwóch w 
jednej kaźni, a zagraniczni pisarze utrzym ują że
w Austryi zgodzono się na system odosobnienia' 
Uczony niemiecki p. Róder opisując rozm aite w ie­
zienia wspomina o jednem z am erykańskich gdzie 
w obszernej izbie było w r. 1817 razem  przeszło 
30tu skazańców; p. Roder atoli nie przypuszcza 
aby to było rzeczą prawdopodobną. Radzimy prze­
to zarządowi więzienia tutejszego a nawet b łaga­
my go, aby pod żadnym warunkiem nie dozwolił 
wstępu doń cudzoziemcom, bo smutnąby o niem



opinie, które w zasadzie niesympatyzują z tym 
8ystematem i rozwojem spólecznym na rozatomi- 
zowanin ziemi opartym, bo mn nie roknją pewnej 
przyszłości, wydadzą się dla wieln uprzedzenia­
mi — lecz ze stanowiska utylitarnego pytam y: 
co jest dla nas naglejszem i użyteczniejszeni: wol­
ność parcelowania, czy komasacya i zaprowadze­
nie hipoteki włościańskiej, a utrzymanie i upo­
rządkowanie dominikalnej? Zdaje nam się, że mało 
kto wybierze wolność parcelowania, a sam sz. ko­
respondent zgodzi się z nami, że ważniejszym jest 
system hipoteczny, bo na nim wspiera się cały 
ruch kredytowy, niż to uruchomienie ziemi, któ­
re jest bądź co bądź działaniem rozkładowem, 
że sam p. M. S. nie chciałby raz na zawsze po­
zbyć kraju tak zbawiennej i tyle nam potrzebnej 
regulacyi gruntowej. Według naszego przekonia 
jednem cięciem obala dziś zaprowadzona wolność 
dzielenia te dwa organizacyjne dzieła.

Podzielamy najzupełniej przekonanie szan. ko­
respondenta, że każde wystawienie wekslu przez wła 
ściciela ziemi jest już częściową uprzedażą tej oj­
czystej ziemi w obce lub eksploatujące ręce, lecz 
pytamy go: czy, gdyby nam służyła wolność po­
dzielności na początku tej krytycznej finansowo 
epoki, którejbyśmy ju t  koniec radzi wróżyć— czy 
by wiele zostało w rękach obywateli całych ma 
jątków , czy uprzedaż częściowa byłaby podnio 
sła gospodarstwo i oparła się klęskom, które nie­
przerwanie spadały? Nam się zdaje że — o 
prócz kilku na obwód większych majątków w rę 
kach możnych— bylibyśmy rozparcelowali tak nasze 
wioski, że nawet tradycya lepszego gospodarstwa 
w większych tylko obszarach mogącego być pra- 
ktykowanem, byłaby się zatarła, że proletaryat t.z. 
większej własności byłby już wystąpił w całej 
swojej nagości — kiedy wątpimy, aby zakupujący 
czy to włościanie, czy przybysze byliby się tem 
samem już ucywilizowali i do wyższych spółe- 
cznych obowiązków obudzili. Powtórzymy tu je ­
szcze, że ekonomiczne od socyalnych nierozdziel 
ne są stosunki, że podzielność ziemi w tak kry 
tycznem położeniu, w jakiem myśmy się znacho- 
dzili i znachodzimy jeszcze, byłaby obaliła tę war­
stwę spóleczną, która, niech mówią co chcą, jest 
uiezbędną w organizmie socyaluym i narodowym

W iedeń 10 grudnia.

— r. Doniesienia z Włoch bardzo są posępne, 
gdyż potwierdzają pod każdym względem obawy 
tych patryotów , którzy przeczuwali, że pochót 
Garibaldego na Rzym może wstrząsnąć królestwem 
Włoskiem w samych posadach, sprowadzając obcą 
interwencyę z jednej strony, a z drugiej wywo­
łując na pole działania namiętności polityczne 
skrajne stronnictwa. Ioterwencya rozbudziła na 
dzieje separatystów, jak  najście Rzymu nadzieje 
republikanów. Oba te stronnictwa zarówno zagra­
żają nowemu państwu. Rząd jest wobec kraju i 
parlamentu niemal bezsilny. W parlamencie nie 
masz dotąd stronnictwa, któreby mogło liczyć na 
większość, tak iż znowu powtarza się ta chwiej- 
ność i niepewność, jak a  od śmierci Cavoura pod­
kopywała a wreszcie obalała każdy gabinet po 
różnorodnych usiłowaniach utrwalenia się i sku 
pienia około siebie większości. Ten objaw maraz 
mu parlamentarnego ukazał się już podczas wy­
boru prezesa Izby w zeszły piątek. Mimo wszel­
kich wysileń i rządu i znakomitszych przywódzców 
trakcyj w Izbie, mimo obrad po klubach, żaden 
kandydat nie odniósł stanowczego zwycięstwa, a 
w głosowaniu pokazało się takie rozpadanie gło­
sów, że dopiero za ponownem głosowaniem Lanza 
uzyskał 194 głosy na 348 wotujących. Ta słaba 
większość kandydata rządowego zdobytą ledwie 
została niesłychanemi wysileniami, a nietylko na­
mową lecz podobno i ustępstwami. Już we wczo- 
rajszem głosowaniu nad wnioskiem Selli większość 
ta zmalała o 19 głosów, to jest niemal o połowę, 
a potrzeba lada przypadku lub chybienia kilku 
deputowanych w IzbieJ, to i tylu nie będzie do 
stawać. Rząd, który musi silić się, aby kilkana 
ście głosów przy sobie zatrzymać, nie może dzia 
łać 'stanowczo, konsekwentnie, a często spuszczać 
się będzie na przypadek lub dobrą wolę dwu­
znacznych przyjaciół. Rząd też może tylko powo 
dować się chwilowością, o systemie politycznym 
ani mowy u niego nie ma. Żyć z dnia na dzień 
i wyglądać z drżeniem upadku przy każdej u- 
chwale, nie jest tu dzierżyć władzę, lecz być igraszką 
losu. Upadek Menabrei nie sprowadzi rządu si - 
niejszego, lecz tylko rząd nowy w tem samem bę 
dący położeniu, bo stosunek stronnictw jest pra 
wie równoważny. Jeżeli gabinet ośmieli się roz 
wiązać Izbę, to agitacya wyborcza może w tej

„hwili stać się bardzo niebezpiećzną bronią w rę- 
?ach nieprzyjaciół jedności i dynastyi, w rękach 
jurbonistów i republikanów. Zresztą rezultat no­
wych wyborów nie dałby się wcale przewidzieć, 
jo rząd nie posiada takich środków administra­
cyjnych, jakich np. we Franeyi lub w Prusiech uży­
wają. Trzeba na to albo wydoskonalonej bioro- 
tracyi albo organizacyi policyjnej oddanej rządo­
wi. Cóż przeto pozostaje zrobić, czy połowiczny 
zamach stanu i dyktaktura? Krok to bardzo nie 
bezpieczny, bo zwycięstwo wątpliwe, a w razie 
nieudania się, rewolucya gotowa.

Partya republikańska bardzo się wzmogła 
w skutku tego, że rząd chcąc się nią posługiwać 
w celach unifikacyi kraju, musiał jej pobłażać, a 
trótkie ministerstwa niezdołały imponować jej 
energią. Nietylko zaś Mazziniści wzmocnili się, 
którzy od dawna niejako z powolnością, lecz z za­
strzeżeniami ukrytemi szli pod chorągwiami kró- 
ew skiem i, lecz Garibaldego umielf odwieść od 

króla, tak iż ten zupełnie dziś ulega popędowi 
znakomitego rewolucyonisty, a również ży wioły 
reakcyjne wielce się wzmocniły i spotykają się 
z republikanami, ilekroć idzie o podkopanie po­
wagi rządu. Kwestya rzymska obudziła niechęć 
księży, a Bnrboniści, do których trzeba liczyć tak ­
że zwolenuików innych książąt włoskich zdetro­
nizowanych, używają duchowieństwa dla zwiększe­
nia liczby nieprzyjaciół rządu. Wielu rojalistów i 
jsięży przystąpiło szczerze do partyi dynastycznej 
i nie mało dopomogło do utrwalenia się rządów 
Wiktora Em anuela; teraz zaś odsuwają się od nie­
go, odkąd król zaczął ulegać wpływom skrajnym. 
Każda przeto partya przeciwna rządowi liczy na 
to, że z ogólnego zamętu ona wypłynie na wierzch, 
i dla tego dopomaga chętnie do nurtowania tronu. 
Restauracya i rewolucya idą przeto ręka w rękę. 
A nie w samym tylko Watykanie i w pałacu Far 
nese liczy restauracya przyjaciół, lecz nawet w Pa­
ryżu. Osobista polityka Cesarza Napoleona naka­
zuje mn wspierać W iktora Emanuela, ale różne 
loboczne wpływy, które raz ciszej drugi raz gło­
śniej odważają się odzywać w otoczeniu cesar- 
skiem, pracują na szkodę Włoch. Nie m ałą rolę 
gra na dworze francuskim tak zwana „hiszpań 
8ka“ partya, którą to nazwą cechują dwór Cesa­
rzowej, a partya ta marzy ciągle o rozbiciu Włoch, 
upatrując w tem jedyny ratunek papiestwa. Orlea- 
niści skryci łączą się z nią, a brak stanowczości 
w polityce napoleońskiej sprawia, że nawet mi­
nistrowie jak  Rouher oswajają się z myślą roz- 
padnięcia się Włoch. Garstka Muratistów łączy 
się z dworem Cesarzowej, alegitym iści francuscy 
zacierają ręce* widząc, jak  u boku Cesarza pra­
cują nad rozbiciem jego dzieła i poniżeniem jego 
samego. Zebrawszy to wszystko razem , trzeba 
chyba niepośledniego męża, coby zdołał ochronić 
Włochy od grożących im wstrząśnień. Jeśliby Ce 
sarz wdał się głęboko w zawikłania włoskie, wte 
dy związanym będzie na długi czas lak dalece, 
iż bez oglądania się na niego będą mogły Prusy 
gospodarować w Niemczech jak zechcą. Położenie 
obecne Włoch nosi przeto w sobie zaród nieprze­
widzianych wstrząśnień, a tego nie widzą pewnie 
stronnictwa włoskie zaciekłszy się w walce mię 
dzy sobą.

CZAR z Piątku 12 Grudnia 1867.

i nie dba o formę przemówienia. Z niesłychaną 
gwałtownością nacierał na członków deputacyi, 
na rząd, ministerstwo, kanclerza i całą prasę wie 
deńską, której wprost zarzucał sprzedajność. Po­
lityka zaś finansowa p. Skena jest nader radykal­
ną ; precz z ludzeniami — woła, nie możemy pła­
cić, więc... bankructwo! P. Skene podjąłby się 
zapewne przeprowadzenia podobnej operacyi, bo 
ciągle jeszcze marzy o owych szczęśliwych cza­
sach 8zmerlingowskicb, kiedy się zdawało jemu 
i dziennikom wiedeńskim, że tylko p. Skene mo­
że zbawić Austryą pod względem finansowym. 
Cbwila ta minęła bezpowrotnie. W jakiem  zaś 
uniesieniu mówił p. Skene, dowodzą pociski, któ­
re rzucał na prasę, niepomny, że uledz musi w 
nierównej walce, jaką rozpoczął z dziennikami 
wiedeńskiemi. Prawie wszystkie w dzisiejszych 
artykułach wstępnych odwdzięczają się p. Skene- 
mu ostrą krytyką jego mowy i protestują przeciw 
twierdzeniu, jakoby były kupione przez rząd au- 
stryacki. Presse broni się, że jest własnością pry­
watną; Debatte nie pojmuje, jak  p. Skene mógł 
się wyrazić w podobny sposób o „wszystkich" 
dziennikach; Wanderer wzywa go uroczyście, aby 
oświadczył, czy i dziennik ten jest przekupionym; 
nakoniec Tagblałt już podaje list p. Skena^ z „po 
twierdzeniem", że Tagblatł należy do wyjątków. 
Tak więc dziwnym zbiegiem okoliczności poseł 
Skene zamienił się w wyrocznię, stanowiącą o nie­
zawisłości dziennikarstwa wiedeńskiego.

Natemże posiedzeniu zwrócili się przeciw p. Ske- 
nemu posłowie W i n t e r s t e i n  i P l e n e r  i do­
wodzili konieczności zawarcia ugody finansowej 
z Węgrami.

Baron B e u s t ,  osobiście dotknięty mową p. 
Skena, odpowiedział, że gotów poddać jest się sądo­
wi, jeśli wczemkolwiek zgrzeszył. Broniąc się od 
zarzutu co do wpływu na prasę, pominął w zu 
oełności kwestyę zakupna niektórych dzienników

Ponieważ bliższe szczegóły o tem posiedzeniu 
joda nam zapewne korespondent nasz f f f ,  prze­

to ograniczamy się na tych kilku uwagach. S tre­
szczamy zaś mowę posła Skena, ponieważ około 
niej obracała się cała dyskusya.

W iedeń 11 grudnia. Doniesienie telegraficzne 
z Pesztu, że do dyskussyi jeneralnej nad ustawą 
o długu państwa zapisało się przeszło czterdziesta 
mówców, musiało wiedeńskiej izbie deputowanych 
posłużyć za największą ponętę do popisów kraso­
mówczych w rozpoczętych dziś rozprawach nac 
ugodą finansową z Węgrami. Panu S k e n e  mu 
zwłaszcza wawrzyny Kolomana Tiszy w sejmie 
węgierskim spać nie dały, bo szanowny poseł 
z izby handlowej miasta Berna nigdy jeszcze tak 
daleko się nie zapędził, jak na ostatniem posie­
dzeniu.

Na porządku dziennym była dyskusya nad u- 
godą finansową z Węgrami. Komisya wybrana 
w celu obradowania nad projektami, wypracowa- 
nemi przez jednorazowe deputacye, przedłożyła 
izbie dwa wnioski.

Sprawozdawca większości Dr B r e s  te  1 poleca 
izbie przyjęcie 3 ustaw, tj. ustawy: o kwotach na 
sprawy wspólne, o udziale w długu państwa i o 
traktacie handlowo-cłowym z Węgrami.

Sprawozdawca mniejszości p. S k e n e ,  żąda, 
aby kraje przedlitawskie tylko takie na siebie 
brały ciężary finansowe, jakie dotychczas na nie 
przypadały na podstawie r z e c z y w i ś c i e  uiszczo­
nych podatków.

Wniosku tego p. S k e n e  bronił w sposób bar­
dzo niezręczny. Poseł ten, prawdziwa kopia mówcy 
angielskiego, prawie nigdy nie dobiera wyrazów

Poseł S k e n e :  Stoimy przed zamknięciem o- 
tresu, który w dziejach zajmie właściwe miejsce 
!tie zazdroszczę nikomu roli w tej trylogii polity 
cznej. Pierwsza część— delegacya— minęła; te 
raz przypada kolej na drugą i trzecią. Uchwalcie 
panowie upadek państwa, a  uczynicie wszystko, 
czego reprezentacye ludowe robić nie powinny.

Projekt jednorazowej deputacyi jest Sadową par­
lamentarną i obrazem godnym politowania.

Jakże deputacya mogła się pisać na warunki 
które nas w oczach świata cywilizowanego bańbą 
okrywają? Weźcie panowie sprawozdanie to do 
ręki a przekonacie się, że nie ma tam prawie mo­
wy o potrzebach naszych.

Deputacya pragnie, aby Węgry nie płaciły wię­
kszych podatków i nie nadwerężyły kredytu swe­
go. Od nas atoli nie wahali się zażądać tego. Mu­
simy cały niedobór pokryć, musimy płacić, choć 
nie jesteśmy w stanie i musimy uchwalić to, cze­
go pełnić nie możemy. W moich oczach to wstyt 
i hańba.

Jeden z ustępów sprawozdania deputacyi opie­
wa: „Rząd doradzając N. Panu sankcyonowanie 
elaboratu węgierskiego, zgodził się tem samem na 
to, że Węgry właściwie nie mają obowiązku brać 
udziału w długu państwa"— a ztąd wnioskuje de­
putacya, że trzeba się stosować do takiego poło­
żenia rzeczy.

Gdzież ów rząd? Wszak nie węgierski. Wiado­
mo, że prawie wszyscy ministrowie austryaccy — 
jednego wyjąwszy— nie znali tej tranzakcyi. Nie 
pojmuję, jak  rząd cały mógł wspierać dyploma­
tów, co radzili królowi węgierskiemu, aby nie u- 
znal długu[,państwa, który zawarł jako Cesarz au- 
stryacki (poruszenie). Przyznam się, że mojem 
zdaniem podobny minister nie na tę, lecz na inną 
się należy ławę (poruszenie).

Gdyby deputacya węgierska w podobny spo­
sób postępowała, sejm węgierski z pewnością od­
rzuciłby jej uchwały. Wobec administracyi naszej, 
która za pomocą małych środków tak szczególnie 
działa, deputacya w trudnem nader znajduje się 
położeniu; jednym z tych małych środków jest 
„fundusz na rozmaite wydatki." Z oburzeniem 
wspominano o tym funduszu za czasów p.Scbmer- 
linga, a przecież żaden rząd tyle nie wpływał na 
prasę, co obecny, bo też gabinet dzisiejszy z wię- 
kszem powodzeniem i większą zręcznością używa 
funduszu w8pomnionego. P r z e d e w s z y s t k i e m  
p. K a n l e r z  p o z y s k a ł  s o b i e  p r a s ę  z a g r a ­
n i c z n ą ,  poczem przystąpił do krajowej, której

cena atoli okazała się o wiele wyższą; trzeba by-
o za 750,000 złr. zakupić jeden z dzienników tu­

tejszych. Także i rozdzielanie ról zręcznie i po 
mistrzowsku uskuteczniono. Jedna część prasy 
jroni wprost rządu, druga rozsiewa jad oszczer­
stwa, trzecia dmie w trąbę liberalizmu, czwarta 
zaś podburza z początku, ale w ostatniej chwili 
uspakaja. I ztąd to pochodzi, że bar. Beust za­
władnął obecnie całą opinią publiczną. Także prze­
ciw członkom delegacyi użyto prasy. Urzędowe 
dzienniki z wielką zaciętością występowały prze 
ciw członkom opozycyjnym w deputacyi.

Węgrzy w swoim czasie rozsądnie działali. 0 - 
świadczyli oni: Ani wy, ani my płacić nie może 
my, zróbmy więc ogólną likwidacyę. Był to krok 
uczciwy. Przekonawszy się raz, że płacić nie mo­
żemy, popełniamy nieuczciwość, jeżli łudzimy pu 
bliczność, że płacić chcemy i możemy. Dla miłej 
zgody i chwilowego spokoju wystawiono optyczne 
złudzenie, które w końcu poróżni ze sobą obie 
połowy państwa. Taki to plan przyjęła deputacya 
nasza.

Turcja.
L’Univers zamieszcza następującą przesłaną so­

bie z Adryanopola korespondencyą:
Adryanopol 7 listopada 1867.

„Mieliśmy w tych dniach dość ważną przepra­
wę dyplomatyczną z nader błachych powodów. 
Lonsul rosyjski p. Toloczawow, zwinął swój pa- 

willon i zerwał wszelkie stosunki urzędowe z rzą­
dem miejscowym.

Ogłosił on to postanowienie w zeszły wtorek 
6go listopada okólnikiem do wszystkich swych 
tolegów ciała konsularnego, i poddani rosyjscy 
oddali się pod opiekę grecką. W ogóle jest mnie­
manie, że konsul zbyteczną nadał wagę sprawie 
w której niesłuszność była pierwotnie po jego stro­
nie. Oto są fakta:

W zeszłą niedzielę 3go listopada p. Tolocza­
wow, korzystając z nastania pogody wyszedł na 
rrzechadzkę pod rękę z młodą swą żoną. Kawas 
urzędowy posługacz przy każdym konsulacie i 

ambasadzie na Wschodzie p. R.) konsulatu, szedł
0 kilka kroków naprzód jak  zwykle. Poprzedza­
jących dni padał deszcz i ulica była do nieprze- 
bycia dla idących pieszo, którzy nie bez trudno­
ści przeciskali się po chodniku ciasnym i nieró­
wnym. Polak, kapitan od kozaków i dragonów o- 
tomańskich stojących załogą w Adryanopolu, szed 
chodnikiem w przeciwnym kierunku konsula. Gdy 
s ię  zbliżył do kawasa, ten potrąca go gwałtownie
1 zmusza do usunięcia się na gościniec, gdzie grzę 
żnie w błocie do kolan, podczas gdy suknie jego 
mocno obryzgane zostały.

Polak słusznie oburzony tym wypadkiem, wra 
ca na chodnik i prosto przeciskając się do kon­
sula zapytuje go w dość żywych wyrazach, czy 
z jego rozkazu kawas tak traktuje ludzi spokoj­
nych. P. Tołoczowow poprzestaje na odpowiedzi 
szyderczym uśmiechem i idzie dalej w swoją 
drogę.

Oficer, którego gniew ogarnął, musiał się je 
dnak powstrzymać; wstępuje do jednego z swoich 
kolegów w domu sąsiednim, czyści się z błota i wzią­
wszy z sobą sekundanta biegnie do miejsca zna­
nego „Stary seraj", będącego bulwarem adryano 
polskim, gdzie znajduje konsula siedzącego z swą 
żoną przed kawiarnią.

Rzucić rękawiczkę w twarz Rosyaninowi, wy 
wyzwać go na pojedynek w dość żywych wyrazach 
było dla Polaka dziełem jednej chwili. Rosyanin 
zniósł ohelgę bez odpowiedzi, lecz blady z wście­
kłości, nieodprowadziwszy nawet swej żony do 
domu, biegnie do Ruszyda-paszy jlnego guberna­
tora okręgu, skarży się na obelgę doznaną od 
oficera otomańskiego i grozi zwinięciem flagi i zer 
waniem wszelkich stosunków urzędowych, jeże 
w 24ch godzinach nie będzie miał zadośćuczy 
nienia.

Oficerowie od kozaków i dragonów, zawiado 
mieni o postąpieniu konsula, podają z swej stro 
ny energiczną protestacyą przeciw brntalstwu ka 
wasa rosyjkiego i żądają zadośćuczynienia za o- 
belgę wyrządzoną całemu ogółowi oficerów w o 
sobie jednego z nich.

Ruszyd-pasza, niechcąc brać na siebie decyzyi 
w tak smutnej sprawie, zostawił bez odpowiedzi 
protestacyę konsula, który, jak  rzekłem na po 
czątkn mego listu, zerwał wszelkie stosunki urzę 
dowe z rządem miejscowym. Oficer skazany zo 
stał na areszt całomiesięczny, za naruszenie kar 
ności wojskowej.

Sadyk pasza Polak, przeszły na islamizm, jene 
rał dywizyi, dowódzca kozaków i dragonów, ska

zał go na tę karę. Prócz tego wspólnie z jlnym gu- 
oernatorem przesłał do Konstantynopola raport 
szczegółowy w tej sprawie. Konsul rosyjski z swej 
strony zatelegrafował, jak  mówią, do ambasadora 
swego w Konstantynopolu i do Petersburga. Ocza­
rują obie strony na odpowiedź."

Tyle donosi korespondent. Sprawa ta jakeśm y 
już donieśli w Nrze 178 została załatwioną w ten 

josób, iż wice-gubernator w imieniu jloego gu- 
lernatora zawiadomił osobiście konsula, iż danem 
mu zostało zadośćuczynienie. Oficer kozacki ró­
wnież przeprosił go w imienia swoich kolegów.

Iro a iia  miejscowa i zagraniczna.
K r a k ó w  12 grudnia. Ociemniały śpiewak Ja- 

nuszowych pieśni i rapsodów rycerskich, dał nam 
wczoraj jeszcze jedną pieśń i jeden rapsod. W sze­
regu publicznych wykładów, p. W i n c e n t y  Po l ,  
jako dawny profesor Uniwersytetu Jagiellońskiego, 
przyniósł instytucyi stowarzyszenia akademickiego 
wzajemnój pomocy nie naukowy wykład swoich badań 
geograficznych, lecz odczyt poetyczny, który związał 
w przemowie swojćj i z jubileuszem Akademii kra­
kowskiej i z obchodem żółkiewskim, gdyż dochód 

sprzedaży rapsodu o wyprawie wiedeńskiój, który 
wczoraj był czytany, przypadł na rzecz odnowienia 
kościoła w Żółkwi, gdzie spoczywają zwłoki kilku 
członków rodzin Sobieskich, (Żółkiewskich i Daniłłowi- 
czów. A że w rapsodzie onym mowa o Akademii kra 
kowskićj i jój rektorze Dąbrowskim, pod którym król 
Jan słuchał nauk, przeto rapsod ten pierwiastkowo 
przeznaczony na obchód jubileuszu Akademii krakow­
skiej, wrócił do Krakowa z poetą, i we wczorajszym 
odczycie przyczynił się do dobra tśj instytucyi aka­
demickiej, na której korzyść odbywają się odozyty.

Poeta, którego za ukazaniem się w sali Towarzy­
stwa naukowego, nieustającym oklaskiem powitała pu­
bliczność zapełniająca całą obszerną salę, wygłosił 
naprzód następujący nieznany dotąd wiersz z pamięci 
owym głosem dźwięcznym, który tak mile wpada 
w ucho i do serca dobija się zawsze.

Jeszcze Pieśń Januszowa.
Śpiewak wita w wasze strony;
Niechaj będzie pochwalony 1 

Cóż w Krakowie?— co?
Gdy przed wami znowu staję,
To się sercu prawie zdaje 

Że przeszło lat sto!

Hej mogiły, skały, zdroje',
Stepy, orły, dęby moje,

Cóż to o tem rzec?
Kiedyś sprawa szła nam z gracka,
Cóż gdy dzisiaj już z ornacka 

Przychodzi się wlec!

Kto na ziemi siadł, nie spadnie —
To i dzisiaj pójdzie ładnie 

To co pójść nam ma;
Kiedy serce takie same,
To i witam wchodząc w bramę 

I niech lira gra!

Niechaj zagra zdawna snutą 
Januszową starą n u tą :

Witam, witam was!
Kto tam zmoże, niech grzmi w rymie,
Ja was w Boże witam imie,

W itam w Boży czas!

Cóż wam powiem?... cóż powiedzieć?... 
Darmoż milczkiem tutaj siedzieć,

Kiedym jeszcze żyw.
Ktoś tam spyta: jeszcze śpićwa?
Jużciż śpićwa kiedy bywa,

1 wszak to nie dziw !

Co ukocha serce z młodu,
Z tem i kończyć wśród narodu 

Pono trzeba nam;
Więc na nutę tutaj starą,
Z dawnem sercem, z dawną wiarą 

Zaśpiewam ja  wam.

Pieśń ostatnia Januszowa 
Niech w Krakowie się przychową,

Zkąd i pierwsza szła.
Gdy chowacie, coście mieli,
Niech was strzegą tu Anieli,

A lira niech gra!

Coś powiedzieć tu się godzi 
I o starych i o młodzi,

I coś z dawnych lat,—

roznieśli po świecie sławę i opowiadaliby rzeczy 
naocznie widziane, któreby świat cywilizowany 
policzył między bajki przedpotopowe.

Zastaliśmy wszystkich więźniów na tapczanach; 
tam dzień i noc przepędzają, tam spożywają s tra ­
wę, bo nie mają miejsca do jakiegokolwiek ruchu 
swobodnego.

Ledwieśmy weszli, przywitali nas okrzykiem: 
„Ciasno nam, wilgoć i smród, panowie wytrzymać 
tu nie możemy."

Zapytałem się przełożonego zakładu, którego 
grzeczności zawdzięczam obznajmienie się z tutej­
szym domem karnym, dlaczego zarząd nic nie ro­
bi dla tych nieszczęśliwych ?, ale otrzymałem odpo­
wiedź : „Przepełnienie więzienia doszło do naj­
wyższego stopnia; i o tę izbę, która w Panu wstręt 
taki wzbudza, musieliśmy się dobijać, bo miała 
ona pierwotnie inne przeznacznie".

I  taką to zdobycz osiągnięto po wielkich trudach! 
Czterdziestu dwóch więźniów, począwszy od zło­
czyńców, których najwyuzdańsze namiętności po­
pchnęły do zbrodni, aż do przestępców, co może 
za jakąś po pijanemu stoczoną bitkę dostali się do 
tego ścieku kału i zepsucia -  wszyscy razem zgro­
madzeni dzielą wspólne gody w jednej izbie, która 
by ją  nazwać prawdziwem imieniem, nam się wy­
daje być raczej niezrównanym wzorem obrzydliwe­
go nieschlujstwa, lub wyższą szkołą zbrodni, gdzie 
młodzi pobierają nauki od starszych w rzemiośle, 
do którego się zaprawiają na całe życie. Z piekiel­
nej tej klatki wychodzą jenialni zbrodniarze.

Mimo sielskiej zgody, jaka w gronie członków 
tej odrębnej i samodzielnej panuje korporacyi, do­
zór więzienny częstokroć za pomocą kija lub bata 
musiał rozstrzygać zachodzące między nimi spory. 
Najdrobniejsza bagatela, lub najlżejszy opór prze­
ciw postanowieniom tego klubu zbrodniczego, sta­
ją  się powodem zaciętych kłótni, ba nawet i bitek. 
Utrzymywać między nimi karność, to rzecz nie ła ­
twa. Starsi używający powagi złodziejskiej, okra­
dają młodszych i stawają za to do śledztwa dysci-

plinarnego, lecz rzadko kiedy można wymierzyć 
sprawiedliwość, gdyż niesłychana wszystkich wię­
źniów łączy solidarność.

Z przykrem wrażeniem opuściliśmy „ Gr ó b "  i 
zeszliśmy do kurytarza, czyli kręgu trzeciego, gdzie 
nas zaprowadzono do pobratymczej izby, zwanej 
„ P i e k ł e m " .  Nazwę tę wynalazł dowcip więźniów 
dla odróżnienia jej od „ Gr o b u " .

Naturalnie że „Piekło" gorsze od „Grobu". 
Dość bowiem przytoczyć, że c z t e r d z i e ś c i  
k i l k a  kobiet zajmuje tę pieczarę. S tara to, nie­
zaprzeczona prawda, iż kobieta w upadku swym 
nie zna granic; kobieta może się najwyżej wznieść, 
ale i najniżej upaść. I jak  kobieta mimowolnie 
wzbudza cześć i uszanowanie, tak, a może w wię­
kszym jeszcze stopniu razi widok kobiety, w któ­
rej przytłumione wszelkie szlachetniejsze uczucie. 
Podczas gdy w kaźni mężczyzn za wejściem na- 
szem głęboka zapanowała cisza, w kaźni kobiet 
nieustające śmiechy, rozmowy i żarty słyszeć się 
dały. To same wyrzutki spółeczeństwa, z wytartem, 
bezwstydnem czołem ... Największego kontyngensu 
do izby tej dostarcza zagnieżdżona w kraju na­
szym, z powodu braku domu przytułku zbrodnia 
dzieciobójstwa, lub zbrodnia kradzieży z rozmaite- 
mi, ciekawemi u kobiet odcieniami. Niejedna z po­
śród tych zepsutych białogłów jest atoli... matką, a 
lubo wygasła już w łonie jej miłość, przecież z na­
turalnego popędu tuli swe dziecię do łona, choć 
każdym uściskiem wszczepia w młode stworzenie 
jad, którym na wskroś jest przesiąkłą. Do czter­
dziestu przeszło kobiet doliczyć więc należy k il­
koro drobnych d z ia tek ... wszystko w jednej izbie! 
Niewinne te stworzenia w więzieniu po większej 
części zrodzone i tam przez dość długi czas — 
sit venia verbo — wychowywane, a właściwie tyl 
ko, jak pisklęta karmione i to strawą więzienną — 
wyciągają wychudłe rączęta ku przybyszowi, jakby 
instynktowo błagając o uwolnienie z k latki, do 
której przez cudzą winę się dostały. Biedne to 
istoty! Na twarzach ich bladych i w oczach za­

padniętych wyryte mają znamię pochodzenia i oto­
czenia; biedna społeczności, otóż przyszli członko­
wie twoi! — Lecz wróćmy do matek. Nie prze 
sadzamy, mówiąc, iż acz widzimy nieraz na ulicy 
podobne istoty zepsute, wszelakoż tak mnoga ilość 
razem nagromodzonych tego rodzaju kobiet, tak 
okropnie napiętnowanych, wznieca wątpliwość, czy 
to rzeczywiście istoty ludzkie. Są one — jak się 
zdaje — zupełnie zadowolone z położenia swego, 
z doborowego towarzystwa, bo zaledwie dwie lub 
trzy gdzieś z kąta odważyły się na słowa: „Źle 
nam panowie, tak ciasno i brudno . . . "  ale hurmem 
zakrzyknęła reszta: „Leż tam! Cicho!"

Owe odosobnione, a okrzykiem reszty przytłu­
mione głosy kilku niewiast zdawały się nam po­
chodzić z głębi piersi istót jeszcze nie zupełnie 
zwyrodniałych, które atoli dotknięte ogólną zara­
zą i zgnilizną, w równe, co towarzyszki popadną 
odrętwienie.

Każdego przyjaciela ludzkości musi dreszcz przej­
mować na myśl, że do takiego zgromadzenia cza­
sem i niewinna jeszcze kobieta dostać się może. 
Znany kryminalista Roder — jak wspomina rodak 
nasz p. Moldenhawer w dziele swem: „O więzie 
niach" — przytacza okrzyk kobiety, która przeby­
ła tylko ośm dni we wspólnem więzieniu’ i uwol­
niona jako niewinna opuszczając zakład wykrzy­
knęła: „Nie potrzebujecie już mi mówić o piekle, 
ani je opisywać!“ To też autor ten kończy swoje 
uwagi przepełnione goryczą, słowami: „jeden je ­
dyny dzień przebyty w świecie więziennym, może 
strącić człowieka na całe życie w zepsucie".

P. Róder mówi zapewne o więzieniu jakiemś nie- 
mieckiem, gdzie może kilka tylko niewiast siedzia­
ło razem i wspomina o kobiecie, która tylko 8 dni 
siedziała niewinnie. Cóżby jeszcze p. Róder po­
wiedział, gdyby zwiedził tę otchłań w kryminale 
tutejszym i uwzględnił, że wobec powolności pro­
cedury naszej osoba raz uwięziona, choć niewinna — 
nie tak prędko opuści więzienia? Tu kobieta je ­
szcze do gruntu nie zepsuta, może raczej zawołać

z wieszczem naszym:
„Jak Dant za życia przechodzę przez piekło."
Czy społeczeństwo takiemu stanowi rzeczy nigdy 

już nie zaradzi? Czyż społeczeństwo, wpychając 
osoby niezepsute, za małoznaczące przestępstwo 
karane do takiej szkoły zbrodniczej — śmiało rzec 
można — nie popełnia większej stokroć zbrodni 
od tej, której jednostka się dopuściła na społe­
czeństwie?!

Lecz idźmy dalej w wędrówce naszej....
Z „Piekła" przechodzimy do kurytarza, który 

nazwijmy „placem egzekucyi", bo tu dawniej wy 
mierzano chłostę na ciałach — skazanych na tę karę 
więźniów. Kiedy w Nowym Jorku już w r. 1796 
zniesiono chłostę, u nas jeszcze przed miesiącem 
w wilią ogłoszenia ustawy z dnia 15 listopada, wy­
rokowano i wykonywano takową— czasem w obecno­
ści więźniów, co wprost przeciwne od zamierzonych 
wywoływało skutki. Więźniowie przypatrując się 
takiej egzekucyi drwili sobie tylko z jęków współ­
towarzysza, a wracając do cel rozprawiali, czy bity 
mężnie poniósł karę i nie wił się pod razam i... 
W dowód, jak mało dotkliwą była ta niby tak 
sroga kara kijów dla więźniów, przytoczymy fakt, 
jaki słyszeliśmy z ust lekarza.

Siedziało dwóch zbrodniarzy razem w celi, z któ­
rych jeden był skazany na 10 plag; ponieważ wła­
śnie wtedy niedomagał, wstrzymano się z egzeku- 
cyą, aż do wyzdrowienia. Zdarzyło się atoli, że to­
warzysz jego właśnie kończył odsiadywanie kary 
swojej i opuścił zakład więzienny. Cokolwiek póź­
niej nadszedł lekarz do osamotnionego więźnia, 
który już zapomniał o słabości i groźnie nacierał 
na lekarza, po co go „nieprawnie" trzyma w odo­
sobnieniu. „Wszak jesteś chorym i musisz zostać w 
celi szpitalnej"— rzekł lekarz. — „Jestem zdrów 
i muszę wyjść" — odparł więzień. — „Ale zmiłuj 
się; wiesz co cię czeka" — radził lekarz. — „To 
pana nie obchodzi, co się ze mną stanie, puszczaj 
mnie pan z tą d ..."  groźnie zakrzyknął więzień. 0 - 
słupiały lekarz nie mógł go powstrzymać; więzień

I

wyprowadzony, jako zdrowy po kilku chwilach leżał 
na ławie, a otrzymawszy 10 kijów szybko się wsu­
nął do kaźni wspólnej i zniknął zdrów i kontent, 
jak ryba w wodzie.

Nauka ztąd jasna. Odosobnienie to kara lepsza i 
dotkliwsza, aniżeli bat i rózga.

Zresztą dozorcy więzienni, których zdania w tym 
względzie lekceważyć1 nie można, prawie wszyscy 
się zgadzają, że od chwili zniesienia kary kajdan 
i chłosty po dziś dzień żadna nie zaszła burda, i 
że spokój zakładu w niczem nie został zakłóco­
nym, owszem, jak mówią, cisza przez to większa 
w nocy, którą dawniej przerywał nie miły szczęk 
kajdan, „a zresztą — dodali obok stojący więźnio­
wie — „musimy się trzymać spokojnie, bo nam 
przecież czytano wyraźnie, że za bunt lub ucieczkę 
dostaniemy znowu kajdany." *)

Z kurytarza tego schodzimy nakoniec dojnajniż- 
szego, gdzie w szczupłych i zimnych kaźniach zam 
knięci są zbrodniarze, na dłuższe lata skazani aż 
do wywożenia ich do większych zakładów karnych. 
I  w tych kaźniach po kilku lub kilkunastu siedzi 
więźniów. Tu także znajdują się ciemnice; tutaj 
w jednym przybocznym kurytarzu tak ciemno, ta­
ka grobowa zalega cisza, że słychać tylko stąpanie 
dozorcy..

Dalszy ciąg opisu więzienia tutejszego podamy 
w artykule następnym.

U•

ł) Na mocy ustawy z dnia 15 listopada b. r. kara 
chłosty zniesiona w zupełności, lecz kara kajdan za­
trzymana, jako kara dyscyplinarna w razie szczególnie 
krnąbrnego, gwałtownego lub buntowniczego zacho­
wania się, lub w razie zamierzonej lub przygotowanej 
ucieczki. W takich przypadkach kajdany można za­
kładać, ale tylko na pewien czas koniecznie potrzebny.



CZA.B a Piątku 12 Grudnia 1867 3

Coś o złotćj sławie laszój 
I o starej szkole naszój,

Bom wszystkiemu brat.

A więc podam rapsod stary,
Co przypadnie wam do miary 

Dziś tak bardzo ju ż ,
Jakby sercem był wysnuty 
Z dziś żyjącćj dziejów nuty 

I z tych polskich dusz.

Dalćj, dalćj więc z rapsodem,
Z starą szkołą i z narodem 

Pójdziem tutaj w raz ,—
Bo gdy schodzim się  w Krakowie, 
Niech świat sobie jeszcze powie 

Że stać na pieśń nas,

Jak stać jeszcze na ofiary 
I obronę starćj wiary

Chociaż ciśnie czas.
Lecz uwierzcie tylko temu,
Że opędzim się znów złemu —  

Tern pozdrawiam was.

Jest w miłości i w ofierze 
To co trzyma i co bierze 

Cały polski ród —
I duch stoi na wyłomie,
Co i w walce i w pogromie 

Podjął dziejów trud.

Po wygłoszeniu tej pieśni, poeta uprosił p. GuBta- 
wa Czernickiego o odczytanie Rapsodu rycerskiego 
„Z wyprawy wiedeńskiej", niedowierzając swojej pa­
mięci. Zakończenie tylko rapsodu sam znowu wypo 
wiedział od ustępu, który się zaczyna słowami:

„W błogosławieństwie leży treść żywota", 
a w których wyliczone stoją obowiązki obywatela Po­
laka. W poczuciu tego obowiązku, złożył poeta w da­
rze pieśń Bwoją

„....z tą głęboką wiarą,
„Że z podań płyną dla życia zasoby,
„I że to z grobów tylko zmartwychwstaje,
„Co śmierci ducha przystępu nie daje".

—  Następny odczyt publiczny na korzyść Towa­
rzystwa akademickiego wzajemnej pomocy przypada 
jutro w piątek o 6ej wieczór. Dr O e t t i n g e r  mó 
wić będzie „o obłędach pospólnych“. Nazwą tą pre­
legent obejmie zapewne takie powszechne obłędy, któ­
rym ulegało w różnych epokach społeczeństwo, jak 
np. czary, oczekiwanie końca świata, tak upowsze­
chnione w lOym wieku. Przedmiot ten dotyka z je 
dnej strony przesądów, z drugiej zaś wchodzi w za­
kres wiary.

—  W sobotę przedstawioną będzie na dochód p. 
Modrzejewskiej, jak już dawniej (wspomnieliśmy, tra- 
jedya w 5 aktach Goethego p. n. Egmont. Rolę Eg- 
monta grać będzie p. Benda, księcia Alby p. Rapa­
cki, księcia Oranii p. Wolski, Brokenburga p. Ład- 
nowski (syn), Klarci p. Modrzejewska, matki jej p. 
Ekerowa i t. d. Nieznany ten na scenie polskiej u- 
twor największego z poetów niemieckich tak wiernie 
malujący prześladowcze rządy Filipa II w Niderlan­
dach, jest równie pod względem historycznym jak 
dramatycznym nader zajmującym obrazem owej epo­
ki. Dodawszy do tego, że główne role bardzo odpo­
wiednio są obsadzone, spodziewać się należy, że pu­
bliczność prawdziwej dozna przyjemności z zapozna­
nia się tym sposobem z nieśmiertelnym Goethem.

—  Krzeszowice 10 grudnia.
W  Alwerni, w powiecie krzeszowickim, popełnioną 

została 6go b. m. wieczór okropna zbrodnia. Głucho 
niemy Franciszek Szczurowski zamordował swego ro­
dzonego brata Józefa, również głuchoniemego, bez 
żadnej prawie przyczyny. Gdy jedynym powodem 
nieporozumienia pomiędzy braćmi w owej nieszczęśli­
wej godzinie, była tylko błaha okoliczność, iż Józef 
Sz. pomimo nalegań brata nie chciał porzucić roboty 
i iść z nim na w ódkę, dla tego, chociaż Franciszek 
Sz. w stanowczej chwili nie był zupełnie pijanym, 
jednakże czyn jego raczej chwilowej nieprzytomności 
umysłu, wrodzonej zapalczywości lub umysłowemu 
niedołęstwu, aniżeli objawowi spokojnej woli przypi­
sać należy.

Już rodzice braci Szczurowskich dali im zbyt rzad­
ki przykład wzajemnej zawiśoi i zawziętości. Po kil 
ku latach spędzonych w małżeństwie w spokoju i mi 
łości, obdarzeni trojgiem zdrowych dziatek, pognie­
wali s i ę ,  i to tak dalece, iż przez lat blisko 10, po­
mimo że razem mieszkali, nie mówili prawie nic do 
siebie, — a jakby za karę, zrządzeniem losu wszyscy 
trzej w tym czasie gniewnego milczenia zrodzeni sy ­
nowie, urodzili się niemowami.

Z licznego rodzeństwa, po śmierci rodziców tylko 
dwaj głuchoniemi bracia Józef i Franciszek, obecnie 
lat dwadzieścia kilka liczący, pozostali w rodziciel­
skim domu, oddając się pomimo młodocianego wieku 
dość namiętnie pijaństwu. Józef, zdolny i pracowity 
kołodziej, ożenił się przed kilku miesiącami i poha­
mował w pijaństwie; młodszy brat jego Franciszek 
zamieszkał przy nim, pomagając mu w zarobku.

W  dniu 6ym grudnia przed południem pracowali 
obaj przy warsztacie jeszcze w zupełnej zgodzie, do­
piero w godzinach popołudniowych usiłował Franci­
szek, pociągając po dwakroć brata za suknie, od­
wieść go od dalszej pracy, aby szedł z nim na wód­
kę. Gdy zamiary i nalegania Franciszka rozbiły się 
o opór Józefa, on sam porzucał kilka razy wspólną 
pracę, wybiegając na wódkę i z innych błahych po 
wodów. Przy ostatniej wycieczce, zaledwie na pół go 
dżiny przed popełnieniem zbrodni, usiłował spełnić 
sprosny uczynek z innym pijanym w obcym domu. 
Wyrzucony za drzwi pomimo stawianego oporu, po 
wrócił do siebie, stanął oparty o skrzynię za pieca 
mi pracującego brata, a założywszy na krzyż ręce, 
pogrążył się w  myślach. Po kilku chwilach, uchwy­
cił za obok niego leżący szeroki topór kołodziejski i 
w obecności dwóch kobiet w izbie, ciął po dwakroć 
z nienacka z tyłu brata tak silnie w g łow ę, iż go 
na miejscu trupem położył. Niedosyć na tem, z pod­
niesionym w górę toporem zwrócił się ku swojej bra­
towej, która jednak wypadłszy z izby, zaparła drzwi 
przed mordercą. Całkiem spokojny, udał się następnie 
Franciszek Sz. do sąsiedniego domu i nie pytany, 
znakami opisał, jak brata zabił i jak za to ukarany 
być musi.

Od chwili ujęcia, okazuje on wielki żal i skruchę, 
a śledztwo sądowe, które jest w pełnym toku, wyja­
śni zapewne bliżej to nader ciekawe psychologiczne 
zjawisko w tym smutnym dramacie rodzinnym.

—  Wynalazca pruskiej broni igiełkowej Mikołaj 
D r e y s e ,  umarł d. 9 grudnia w Sommerda w Tu­
ryngii-

—  Dnia l i g o  grudnia zupełnie pochmurno. Przez 
cały prawie dzień śnieg padał. Barometr nagle spada, 
j to w 24 godz. 4“‘,62; stan jego o godzinie 6ój zrana 
dnia 12go grudnia 318“‘,1 2 ; termometru -f- 0°,5 R. 
Ciepło l i g o  grudnia doszło do -}- o°,5 R., a zimno

KONCERT. Wczorajszego wieczora mieliśmy przy­
jemność słyszeć po raz drugi koncert p. Antoniego 
Kątskiego, wykonany w teatrze, po wstępnem przed 
stawieniu 1 aktowój komedyi przez L . p. n. Dwóch 
Nieśmiałych. Gra koncertanta zbyt jest nietylko u nas, 
lecz prawie w całśj muzykalnćj Europie znaną, aby­
śmy byli w potrzebie rozbierania jćj szczegółowo. Nad­
mienimy tylko, co już zauważyliśmy mówiąc o pierw­
szym koncercie, że we wszystkich wczoraj z mister­
ną precyzyą odegranych przezeń równie innych zna­
komitych kompozytorów jak własnych utworach, prze­
bijała owa tak przeważnie właściwa mu, do najdal 
szych granic posunięta, delikatność w oddaniu pianoj 
owa śpiewność, będąca charakterystyką jego muzyki. 
P. Kątski umie jakby puchem ślizgać się po klawi­
szach i dłngo pod palcami przelatującemi jak bły­
skawica, zatrzymać tony naśladujące milowe echa. I 
wtedy to zwykle milczenie, wśród którego słyszećby 
można każdy oddech, milczenie głębokie —  ów naj­
wymowniejszy hołd składany przez słuchaczów mi­
strzowi —  bywajprzepowiednią grzmotnych oklasków, 
jakich nieszczędziła mu publiczność. Koncertant o- 
degrał wczoraj: pełen uroku „Koncert Webera" z to­
warzyszeniem orkiestry; Romans bez słów" Mendelsoh- 
na; „Mazurka" Chopina; „Galopa" Schulhofa i „Fan- 
tazyą z Mojżesza"—  czem dowiódł, jak chętnie uwzglę­
dnia objawione życzenia znawców; oraz trzy własne u- 
twory: medytacyą p. n. „Le retour", Walca „Souve­
nir “ji de Carlsbad" i galopa „Carnaval de [Madrid". 
Utwory p. Kątskiego mają obok czarującej melodyi, 
ową woń rodzinną, która przenosi w przeszłość, u- 
paja wspomnieniami i wraża się w uczucie, tak że 
każda z jego kompozycyj, jak owe echa pod jego pal­
cami, długo się utrzymuje zanim z powszechnej zni­
knie pamięci. Pamiętamy, jak po pierwszym przed kil­
kunastu laty pobycie u nas p. Kątskiego, jego ma­
zurek brzmiał przez czas długi w uszach wszystkich, 
przypominany w każdym domu, gdzie tylko był for­
tepian, Fortepian na którym wczoraj grał p. Kątski 
był własnością p. Holmanna.

W  komedyi „Dwóch nieśmiałych" znanej z dawniej­
szych przedstawień p. Benda, występujący w miejsce 
afiszem zapowiedzianego p. Heniga, wybornie oddał 
rolę Mańkowskiego; gra p. Ekera (Sokalski) i p. Kwie 
cińskiej (Cecylia; zasługuje również na pechwalną 

zmiankę.

—  5°,4 R. Wiatr silny południowo-zachodni trwa 
ciągle. , .

—  W piątek dnia 13go grudnia, Śśj Łucyi i Sćj 
Otolii panien.

Przyjechali do Krakowa od 11 do 12 grudnia.

HOTEL SASKI: August Bohne kupiec z Birmigham, 
Ludwika Sobolewska z Warszawy, Konstanty Bacal- 
bassi z Mołdawii, Piotr Rucki z Kongresówki, W in­
centy Waller właś. d. z Szwajcaryi, Feliks Bukowski 
wł. d. z Kongresówki.

HOTEL DREZDEŃSKI: Włodzimierz Olszański z 
Rosyi. Kazimierz Wielowiejski wł. d. z Kongresówki, 
Antoni Peszl kupiec z Prus.

Gospodarstwo, przemysł i handel
G d a ń s k  7 grudnia. Pogoda dość piękna i su­

cha, lecz pochmurna. Przymrozki i odwilż na prze­
mian. Wiatr północno-wschodni.

W Anglii targi ciągle spokojne i ceny słabną. 
Kupcy tego kraju mają swe zasoby i oczekują spo­
kojnie przybycia okrętów, które w końcu grudnia i 
stycznia w portach Anglii stanąć powinny. Już od 
20go listopada 400  okrętów jest w drodze wiozących 
około 1 ,500,000 kwarterów zboża, a nowe ładunki 
przygotowują w portach Ameryki północnej i Oceanu 
spokojnego. Dowozy pszenicy krajowej, także się p o­
większają, a przy małym pokupie ceny podrzędnych 
gatunków cofnęły się w przeciągu tygodnia o 2 szy­
lingi na kwarterze, lepsze zaś i wyborowe ziarno było 
o 7a do 1 szylg. na kwarterze tańsze. Towar za­
graniczny, tylko w mniejszych partyach znajdował 
pomieszczenie i ceny utrzymały się prawie bez zmia­
ny, jednakże w sprzedażach koniecznych notowano 
zniżenie.

Ceny jęczmienia i owsa podniosły się o ł/a szylin­
ga na kwarterze.

We Francyi pokup także mniej ożywiony. Dotych­
czasowy nieustanny przywóz w połączeniu z większym 
dowozem pszenicy krajowej przepełnił targi, żądanie 
zmniejszyło się, a wskutek tego ceny osłabły. W po­
czątku tygodnia ceny mąki spadły o 2 fr. na 159 
kilog., a w ślad zatem prawie na wszystkich placach 
pszenica była tańsza o 1 fr. do 1 50 cent. na 120  
kilg. W Marsylii ceny się chwieją, a w Hawrze i 
Dunkierce, ładunki z Anglii przybywające spowodowały 
zniżenie o 1 fr. na 100 kilog.

Żyto podniosło się w tym tygodniu w cenie o 35 
cent. i jest mało ofiarowane.

Na naszym placu pokup mały, bo ceny miejscowe 
w stosunku do cen zagranicznych są za wysokie, aby do 
bardziej ożywionego wywozu zachęcić miały. Wszystkie 
gatunki pszenicy cofnęły się o 10 guld. w przeciągu 
tygodnia, a przytem wyborowe ziarno w pierwszych 
dniach zupełnie było zaniedbane i dopiero w końcu 
tygodnia nieco łatwiejszy miało odbyt. Żyto stosownie 
do mniejszych lub większych potrzeb konsumcyi miej­
scowej to wzmacniało się, to słabło w cenie, nareszcie 
w ostatnich dniach płacono ceny zeszłotygodniowe.

W przeciągu tygodnia sprzedano pszenicy łasztów 
450, żyta 150, jęczmienia 30, owsa 5, grochu 50, 
rzepiu i rzepiku — .

Płacono za łaszt wagi hol.
Pszenicy białej 128 —  130  

128 —  132 
125 —  128 
109 —  120

( N a d e s ł a n e . )
Kto sobie życzy nabyć przepysznych a przytem ba­

jecznie tanich podarunków na gwiazdkę lub Nowy 
Rok,  niech przeczyta w dzisiejszym numerze umie­
szczone ogłoszenie Filipa Fromma w Wiedniu.

szklistej 
„ pstrej 
„ ordynarnej 

żyta. . . .
jęczmienia . .
grochu • •
owsa . • •
rzepiku . . •
rzepiu . . •
prosa

guld. prus.
-  790— 800
-  7 9 0 - 8 0 5
-  7 4 0 — 770
-  5 8 0 — 690

_  ----------------  480— 560
—  — ---------  3 6 0 — 400
_  ----------------  4 5 0 — 490
—  — ---------- 2 0 0 —250

pszenicy

»
żyta

wagi korzeo polski złp. gr. zip. gT.
. . 241— 245 —  70 9 71 3
. . 241— 249 —  70 9 71 10
. . 235— 241 —  65 23 68 17
. . 2 0 5 — 226 —  51 16 61 10
. . --------------------  42 20 49 23

-------------------- 32 —  35 16
--------------------  40 —  43 16
--------------------  17 23 22 16

jęczmienia . --------------
grochu . . ---------------
owsa . . . — ----------
rzepiku . . —  —  —
rzepiu • ------------------------------------ —  —
prosa • ------------------------------------—  —

Kursa zamian. Londyn 6-24% . Hamburg 151%  
Amsterdam 142% . Warszawa 84.

Aleksander Makowski i Spółka.

**raegląd p©IIt/eaBny.
D epesze telegraficzne.

Berlin 10 grudnia. Rada związkowa uchwali­
ła zwinięcie konsulatów krajów związkowych w 
Egipcie, Bośnii, Smirnie, Bajrucie i Moskwie po 
urządzeniu tamże kansnlatów Związku północno- 
niemieckiego (alias pruskich). T raktat z Austryą 
względem przesyłek opieczętowanych transito, zo 
stał potwierdzony. Wydział do zbadania banków 
hipotecznych rozpocznie niebawem czynności swo­
je .—Komisya badżetowa Izby deputowanych zgo­
dziła się wszystkiemi głosami prócz dwóch na u- 
gody zawarte z wydziedziczonymi książętami wzglę­
dem wynagrodzenia ich, oraz na poprawkę Bennig- 
sena, że wypłata wynagrodzeń wymaga zatwier­
dzenia sejmu. Hr. Bismark oświadczył, że zawia­
dywanie ze strony pruskiej pieniędzmi przezoa- 
czonemi na spłacenie książąt, wynikło z życzenia 
agnatów. Król Jerzy Hanowerski odrzucił propo- 
zycyę, aby stany prowincyonalne hanowerskie mia­
ły udział w zarządzie temi pieniędzmi.

P a r y i  10 grudnia. Na posiedzeniu Ciała pra­
wodawczego L a n j u i u a i s  wyrzuca rządowi w o- 
góle nieprzezorność w polityce, która jest bardzo 
osobistą. Zaklina on Francyę, aby oszczędzała 
drażliwość Niemiec, ale czuwała, iżby u granic jej 
nie wzmogło się państwo zaborcze, któreby wpra­
wdzie nie bytowi naszema, ale wolności działania 
zagrażało. G u ć r o u l t  wyraża zadziwienie swoje, 
że Francya, która chciała zaprowadzić w Rzymie 
swój kodeks cywilny, pragnie zaprowadzić u siebie 
doktrynę syllabusa. Zaklina on rząd, aby zaprze­
stał polityki, której następstw nie zna. K e r v ó -  
g u e n  uderza na jedność Włoch. Izba uchwaliła 
następnie przejść do porządku dziennego 251 gło­
sami przeciw 23. Podczas mowy Kervćguena za­
szedł następujący wypadek. Kiedy mówca czytał 
z trybuny jeden artykuł dziennika L a  Finance, 
który mówił, iż pięć wielkich dzieników paryskich 
wielkie pieniądze dostało, aby popierać obcą po­
litykę, G u ć r o u l t  zaprotestował przeciw temu 
w imieniu dziennikarstwa. Ponieważ zaś Kervćguen 
obstawał przy tem i dodał parę uwag drażniących, 
Gućroult zrobił gest, jakby dał policzek. Wśród 
największego wzburzenia przywołał prezes Guć- 
roulta do porządku. O l l i v i e r  zaprotestował, a 
B e r r y  e r  naganił słowa Kervćguena.— La Bresse 
nadmienia jako pogłoskę, że sprawozdanie ministra 
M a g n e  o położeniu finansowem jest ukończone. 
Ma on wykazać, iż pominąwszy nieprzewidziane 
wypadki, pożyczka nie jest potrzebną.

Florencya 10 grudnia. W izbie deputowa­
nych V i l l a  rozwija interpelacyę w sprawie rzym­
skiej. Pyta, jakie to są środki moralne, których 
rząd chce użyć, aby iść do Rzymu; jakie zaufa­
nie pokłada rząd w konferencyi i co spodziewa 
się osiągnąć od rządu papieskiego. Ponieważ pa­
piestwo świeckie i Włochy nie dadzą się żadną 
miarą pojednać, przeto to co zaszło pod Aspro- 
monte i Mentaną ponawiać się będzie od czasu 
do czasu. Pyta on, czego można oczekiwać po 
rządzie francuskim, który odpoowiada: „nigdy!" 
Nie można układać się z tym , który znieważa 
Włochy i ich panującego i najświętsze ich prawa 
narusza. Mówca nagania aresztowanie Garibalde 
go. C i v i n i n i  broni ministeryum i mniema, że 
w obecnym stanie rzeczy należy zostawić kwestyę 
rzymską na boku, a zająć się reorganizacyą ad- 
ministracyi finansowej. Gdy Włochy staną się sil- 
nemi, będą mogły mówić i działać energicznie 
Mówca ubolewa nad rozdwojeniem zaszłem mię­
dzy dwoma bratniemi narodami, i powiada, że 
nie przestając głosić, iż Włochy nie mogą istnieć 
bez Rzymu, skończy się na tero, że się podkopie 
jedność narodową, gdy tymczasem Włochy zjedno 
czone mogą istnieć bez Rzymu. Mówca wyłuszcza 
swoje rozpatrywanie się co do prawa, jakie mnie­
mają mieć katolicy do Rzymu.

Florencya 10 grudnia. Zielona księga za­
czyna się od depeszy p.: V i s c o n t i - V e n o s t y  
do p. N i g r y  z d. 20 grudnia 1866, która przed 
stawia stan rokowań prowadzonych między Rzy­
mem a Florencyą i rezultat onych przewidzieć się 
dający. Depesza wskazuje drogę, którą iść nale­
ży, aby dojść do ugody.— Mo u s t  i e r  oświadczył 
Nigrze pod d. 21 grudnia 1866, że gdyby Papież 
w skutku powstania lub najścia z zewnątrz zmu­
szonym być się widział opuścić Rzym, Francya 
będzie zniewoloną do interwencyi. Minister fran­
cuski przyrzekł jednak, że rząd jego nic nie po­
stanowi, nieporozumiawszy się poprzednio z Wło­
chami. — Depesza R a t t a z z e g o  z d. 30 wrze­
śnia 1867 poleca Nigrze, aby się udał do Biar­
ritz dla uwiadomienia Cesarza, iż Włochy mo 
głyby być prawdopodobnie zmuszone interwenio­
wać w Rzymie dla ocalenia porządku publiczne­
go i obrony instytucyj włoskich. Cesarz odpowie­
dział, że na przypadek rewolucyi republikańskiej 
w Rzymie, postępowanie obu rządów będzie się 
powodowało okolicznościami i wrażeniem, jakie 
wypadek ten sprawi na opinii publieżnej. Rząd 
francuski nie będzie działał wprzódy, zanim nie 
spróbuje porozumieć się z rządem królewskim. - 
R a t t a z z i  pisze pod d. 13 października, że bez 
okupacyi posiadłości _ papieskich przez W łochy,

niepodobna wyjść z kłopotów.— Depesza N i g r y  
z d. 15 października proponuje myśl kongresu.— 
Odpowiedź R a t t a z z e g o  nie jest przyjazną kon­
gresowi, po którym minister włoski niespodziewa 
się pomyślnego rezultatu. Dodaje on, że gdyby 
mówiono o niezależności Papieża, samo się z sie­
bie rozumie, że tyczy się to niezależności ducho­
wnej. Rattazzi kończy oświadczeniem, że z po­
wodu odpłynięcia floty z Tulonu, wojsko wło­
skie wyruszy w pochód na Rzym.— N i g r a na 
to telegrafuje, że R o n h e r  pragnąłby widzieć 
umówioną obustronną interweucyę, lecz nie weźmie 
inieyatywy do takiej propozycyi. łona depesza 
N i g r y  mówi, że stanowczym argumentem za in- 
terwencyą francuską była konieczność, aby pod­
pis Francyi szanowano. Inne depesze stwierdzają, 
że Francya nie dozwoli interwencyi włoskiej. — 
Depesza posła włoskiego w Berlinie mówi, że hr. 
Bismark zalecał jak  największą przezorność, aby 
uniknąć większych zawikłań.— N i g r a  pisze dnia 
2 listopada, że dano rozkazy, aby Francuzi uni­
kali starcia z wojskiem włoskiem. — Depesza 
M o u s t i e r a  z d. 27 listopada wyraża zadowole­
nie z przystąpienia Włoch do konferencyi i mówi, 
że Włochy takie samo zajmą na niej stanowisko 
jak  inne państwa. Papież przyjął takie położenie. 
Żadne państwo nie będzie musiało z góry zrzec 
się praw swoich. Depesza zaprasza Włochy, aby 
sformułowały swój program. W yraża nadzieję, że 
mądrość Włoch zniweczy wszelki powód nieporo­
zumienia między obu krajam i.— Depesza Me n a -  
b r e i  do Nigry z d. 3 grudnia przypomina depe­
szę Moustiera z d. 27 listopada i dziękuje rządo­
wi cesarskiemu za uprzejmość okazaną świeżo 
Włochom, tudzież za zadawalniające po większej 
części odpowiedzi na pytania postawione przez 
rząd włoski przed przystąpieniem do konferencyi; 
zapisuje ona oświadczenie Francyi, iż ta nie jest 
nieprzyjazną jedności i niepodległości Włocb. 
M e n a b l e  a zapowiada, że stosownie do zapro- 
sin Francyi ogłosi następnie zarysy, które rząd 
włoski poczytuje za stosowne dla sprowadzeoia 
zadawalającego rozwiązania kwestyi rzymskiej. 
Depesza tak się kończy: W takich okolicznościach 
Włochy będą miały jedynie na baczeniu szczęście 
Włoch, szanowanie rządu i pokój Earopy.

Londyn 10 gradnia. Księga niebieska o spra­
wie kreteńskiej mieści w sobie 286 dokumentów, 
z których ostatni jest z d. 18 listopada. — D’Is- 
raeli przyszedł do zdrowia.

Belgrad 10 grudnia. Wieść krąży, iż Mikołaj 
K r s t i c z ,  członek sądu kasacyjnego, przeznaczo­
ny jest na ajenta dyplomatycznego serbskiego 
w Konstantynopola. — Projektowane przedłużenie 
kolei serbskiej do Baziaszu (dla połączenia z koleją 
w Pograniczu wojskowem) spełzło na niczem z po­
wodu niedostatecznej poręki ze strony rządu serb­
skiego. Pełnomocnik hr. Zichy chce więc starać 
się o wykonanie kolei z Widdynia do Sofii, i 
w tym celu pojechał dziś z Ruszczukn do Kon­
stantynopola.  _________________

Wiedeń 11 grudnia.

f f f  W liście wczorajszym doniosłem, że na dzi- 
siejszem posiedzeniu Izby panów komisya tej Izby 
wniesie przyjęcie uchwał Izby deputowanych co 
do wszystkich sześciu ustaw zasadniczych. Owóż 
zmieniono porządek dzienny posiedzenia Izby pa­
nów i postawiono na nim naprzód ustawę o znie­
sieniu leunictw w Styryi itd. Komisya Izby pa­
nów dopiero na posiedzeniu w piątek tj. 13 b. m. 
wniesie sprawę ustaw zasadniczych po raz drugi, 
jak wiadomo, z Izby deputowanych do Izby wyż 
szej odesłanych. Konkluzye komisyi Izby panów 
są , powtarzam, takie jak  wczoraj pisałem.

Pozwolicie mi zapewne w artykule waszym 
wstępnym z 7go b. m. sprostować małą pomyłkę 
co do jednego szczegółu. Stoi tam: „Zarzuca kan­
clerz Polakom w Izbie wyższej.... że wniosku Wa- 
silki nie poparli". Przytaczacie potem bardzo słu­
szne powody, dla których nie powinni byli po­
pierać wniosku p. Wasilki. Lecz właśnie o n i  t y l ­
k o  wraz z hr. Meran i biskupem zBrixen w n i o ­
s e k  t e n  za ugodzeniem się z nimi postawiony, 
p o p i e r a l i ,  i za nim w liczbie ośmiu powstali, 
a wniosek nie przyszedł pod dyskusyę, bo go 
niepoparło naznaczone regulaminem Izby minimum 
głosów. Kanclerz przeto nie mógł im zarzucać i 
nie zarzucał, iż nie popierali wniosku Wasilki, a 
po inDych zarzutach, iż szli za daleko itd., dodał: 
iż nie umieli sobie zjednać w Izbie tyle głosów, 
iżby wnioski ich znajdowały w Izbie przynaj­
mniej takie poparcie, aby mogły przyjść pod roz­
prawy. W liście moim z 4go b. m. (Czas z 7go), 
streszczając przemowę kanclerza na posiedzenia 
wydziału konstytucyjnego, wypisałem ten zarzut 
wyraźnie. Kanclerz wówczas tłómaczył się, że nie 
mógł przemawiać za uchwałą Izby aeput. co do 
ustępu i  §. l ig o , bo wniosek Wasilki, nie popar­
ty należytą liczbą głosów, nie przyszedł pod roz­
prawy.

Zresztą, powtarzam, jest to szczegół tylko, a 
pomyłka w artykule waszym wyszła na korzyść 
Polaków w Izbie wyższej. Bo niepotrzebuję mó­
wić, że zgadzam się z wami, iż wniosku p. Wa­
silki nie powinni byli popierać.

Skończyły się w Ciele prawodawczem francu- 
8kiem rozprawy nad interpelacyą w sprawach 
niemieckich. Z całego toku obrad znanych dotąd 
z telegramów, to jedno daje się poznać, że obawa 
wzrostu Prus przeważa we Francyi, a to pomimo 
uznania z niektórych stron zasady narodowości. 
Że mimo tego rząd wyszedł z tych rozpraw jak

Kurs papierów i pieniędzy.

U r a k u w  11 grud. 
Sreb. poi. st. za lOOzł 

— nowe obr. „ 
Listy zast. poi. bez k. 
Banknoty poi. 100 złr. 
Ruble ros. za 100 rsr. 
Talary prs. za 1(J0 tal. 
Bankn. pr. zal50złr. 
Srebro nowe austr. . 
Dukat ważny . . . 
Napoleon d’or . . . 
Pólimperyały rosyjs. 
Listy galic. nowe z k.

„ „ stare „
Oblig. indem. „ 
Ak. k .g .bezk .idyw . 

„ L. Cz. z całą wpl. 
Listy banku hipot.
W i e d e ń  10 grud. 
5j Metaliki na w. a.

„ Pożyczka naród.
„ Metaliki na m. k.
„ Obi. ind. niż. Aust. 
„ „ czeskie.
„ „ węgierek,

chor. i b

żądają płacą

109 107
114 811
71 69

406 396
169 164
181 176
85 83
i 20} 118}
5 85 6 70
9 80 9 60
10 5 9 85
82 81
86 85
66f 65J
307 303
171 > 166}

95 94
= = = —=5=-----

53 70 53 50
66 60 66 40
57 25 57 10
90 89 50
89 75 89 25
71 - 70 50
73 - 71 —

5jj Obi. ind. galioyjs. 
„ buków

„ „ siedmg.
Pożyczka glod. gal 

L isty zastawne.
5§ Banku nar. losow. 
4jj Galicyjskie . .
5 ! 5 Węgierek, los. 
5g Boden Cr. austr. 
Pożyczki loteryjne. 
Losy poż. z r. 1839

, „ „ 18M
, „ „ I860
, * „ 1864
, Como-Rente.
, Kredytowe .
, żegl. par. na D, 
, Ks. Esterhazy 
. Księcia Salm.
: ,  w fy
„ ks. Klary . .
„ hr. St. Genoif 
„ miasta Budy 
„ ks. Windischg. 
„ hr. Wald 
„ hr. Kegl 
„ Rudolfa .

żądają

U

65 I 64 50 I
65 — 64 /
65 — 64 — j
99 75 99 50

96 90 96 70
78 25 77 75
90 25 90 —

104 — 103 -

151 — 150 50
76 — 75 50
83 39 81 10
75 90 75 75
22 — 21 50

130 30 129 80
87 86 —

118 — 115
32 50 32 _
24 75 24 25
27 — 26 —
25 75 25 35
25 25 34 75
17 50 16 50
20 75 30 35

. 14 - 13 50
12 50 12 35

zwykł zawsze we Francyi wychodzić zwycięsko 
poi względem parlamentarnym, to przypisać na­
leży nietylko składowi Izby, ale też i temu, że 
gdyby Izba zdobyła się nawet na naganę gabine­
tu, wszakże to co się stało, odstaćby się już nie 
mogło, a nagana taka byłaby powiększyła jeszcze 
obawy i w Berlinie wznieciła większą jeszcze 
przeciw Francyi zawiść, niż dotychczas.

Mimo oświadczenia póiurzędowych dzienników 
francuskich, iż konfereneya stała się dziś zbyte­
czną, Debatte wiedeńska twierdzi, iż rząd fran­
cuski niezaniechał zamiaru zwołania jej, lubo s a ­
ma przyznaje, że przyjście jej do skutku zdaje 
się być niepodobnem. Potrzeba konferencyi, aby 
uporządkować stosunki Rzymu z Włochami i dla 
samych Włoch byłaby ona korzystną, gdyż kraj 
ten nie zniesie dłngo takiego niepewnego położe­
nia, a w ypadki, jakieby mogły zajść we Wło­
szech, zagrażają spokojowi Europy. Korespondent 
nasz wiedeński (r) wyświeca położenie Włoch i 
przewiduje wielkie wstrząśnienia. W sprawie kon­
ferencyi piszą do Debatte:

„Dowiadujemy się z Paryża, że gabinet tame­
czny wcale nie zaniechał myśli konferencyi dla 
uporządkowania stosunków między Papieżem a 
królem włoskim. Zapowiadają nawet nowy o- 
k ó l n i k  margr. Moustiera, który przedstawi, iż 
oświadczenia ministra stanu na posiedzenia Ciała 
prawodawczego dnia 5go b. m. nie czynią takiej 
konferencyi, jaką  Francya proponowała, zbyte­
czną."

J. des Dóbats w liście z Rzymu z d. 3 b. m., 
donosząc o posłuchaniu pożegnalnem, jakie w d. 
2 b. m. miał u Papieża jenerał Failly i inni je ­
nerałowie francuscy, mówi: Ojciec Sty dzięko­
wał Cesarzowi Napoleonowi i jenerałom, a  wre­
szcie dodał wyrazy, które korespondent w cudzy­
słowie przytacza, a które są jasnem wypowie­
dzeniem zapatrywania się Ojca Sgo na kwestyę 
władzy świeckiej. Pius IX  rzekł:

„Zbadałem dojrzale kwestyę władzy świeckiej. 
Jeżeli obstaję za utrzymaniem jej nienaruszenie, 
to pewnie nie przez ambicyę, lecz że przekonany 
estem, iż władza ta jest mi niezbędną dla zacho­

wania zupełnej niezawisłości i wykonywania w ca­
łej swobodzie władzy mojej duchownej".

Według doniesień z Nowego Jorku z d. 28 li­
stopada, jenerał G r a n t  nakazał oddalić wszy­
stkich oficerów ochotniczych i zredukować wszy­
stkie gałęzie sił zbrojnych do najmniejszych roz­
miarów.— Wielki sąd przysięgłych (oskarżający), 
sformułował szczegółowy akt oskarżenia Jeffer­
sona D a  v i s a .

Ostatnie depesze telegraUcine „Gz&su,“
Wiedeń 12 grudnia. W Izbie deputowanych 

sprawozdawca B r e s t i  zabiera głos w końcu w 
obronie wniosku większości pod względem upo­
rządkowania stosunków finansowych z Węgrami. 
Kanclerz bar. B e  u s t  mówi wśród oklasków za 
wnioskiem większości, oświadcza, że najgłówniej- 
szem zadaniem rządu jest pokój zewnątrz i we­
wnątrz. Oczekuje on spokojnie sądu dziejów. W 
rozprawach szczegółowych wniosek R y g  e r a  
względem większości dwóch trzecich liczby gło­
sów odrzuconym został; następnie artykuł I, we 
dług którego Cislitawia 70%  a Węgry 30%  mają 
przynieść na wspólne sprawy, jak  również wszy­
stkie inue artykuły ustawy o kwotę, a zatem cała 
ustawa kwot przyjętą została w drugim i trzecim 
odczycie. Posiedzenie trwa. (godz. 1 m. 40.)

Paryż 11 gradnia wieczór. Monitor wieczorny 
wracając do oświadczeń Moustiera i Rouhera, za­
pisuje jednogłośna 'niemal wotum Izby na korzyść 
rządu objawiające zaufanie ku niemu, które dy­
plomacji francuskiej nowych sił użycza. Rząd ce­
sarski nie przestaje Btarać się o udział państw w 
dziele uspokojenia i sprawiedliwości, mniemając, 
że interes tak Papiestwa jak  Włoch tego wyma­
ga. Rząd zamiast jedność włoską podać w pogar­
dę i być dla niej obojętnym, pragnie, aby wza­
jemne zawiści poszły w niepamięć i chciałby przy­
śpieszenia tej chwili, gdzie jedność włoska poj­
mie, iż prawa zwierzchnicze Papieża muszą być 
bronione. Konfereneya nie straciła nic na swojej 
stosowności chwilowej. W tym duchu wyraził się 
rząd francuski wobec innych rządów, z któremi 
rozpoczął rokowania.

Florencya 11 gradnia. W izbie deputowa­
nych M a s s a r i  pochwala politykę Ricasolego w 
sprawach zagranicznych i rzymskiej, gani Rattaz­
zego, oddaje oklask lojalności i odwadze teraźniej­
szego gabinetu. C r i s p i  mówi: Rattazzi zrobił, co 
tylko był w stanie zrobić; przytrzymać Garibal- 
dego na Kaprerze i przeszkodzić opuszczaniu kra­
ju przez ochotników, było niepodobieństwem. F e r ­
r a r i  mówi: Konwencya wrześniowa byłaby po­
winna przynieść dobre skutki, gdyby Francya nie 
naruszała jej wprzód skrycie, potem jawnie. Z ła­
manie tej umowy kosztowało Włochy wiele ofiar 
i zawiesiło stosunki z rządem francuskim. Mówca 
mniema, że miano ochotę zerwać z Francyą stosunki, 
nie obawiając się sprowadzenia ztąd wojny.

Kursa. W i e d e ń  12 grudn. godzina 2 pupołnd. 
Metaliki 58 80. — Pożyczka narodowa 65 90.— 
■ losy z roku 1860 83-50.— Akcye banka 677.— 
AkCye kred. 185 50, Londyn 121-— . — Srebro 
119-— .— Dukat 5*75.

P a r y ż  11 grudnia wieczór. R en ta69-60.

ODPOWIEDZIALNY BEDAKTOK I WYDAWCA

Antoni K&obukotvski.

i przem.

rządowe; fr.-a. 
zachodniej c. El. 
Pardubickiej . 
południowej . 
Galicyjskiej . 
Czemiow. . .

678
184 20 
484 

1705 
24 2 70
i41 50 
133 25 
171 25 
205 — 
168 25

•m,
„ (sr.pr). 100 fi. w. a. 
„ (Emis. 1862) „ „ 
io l. Rząd. St. 500 i 

„ „ Emis 1867 
Łoi. połud.St. 500 fr. 
„ Bony 6g 1675-1876. 

Kol.pół.C.F.lOOfLk.m 
„ za 100 fi. w. a. 

„ w sreb. 5g „ „ „ 
Kol.Głog. za 100 fl k m 
Kol. zachód. Czes. za 
300fl.a. w. sr. 100 fl.w. 
Kol. polad-pól niem: 

ig -  za 100 fi 
— w srebrze „

Żądają p lącą

677 
i 8 t  — 
482 -  

1700 
242 50 
141 -  
132 75 
170 75 
204 50 
167 75

101 — 100 50
88 50 88 — 
86 50 86 -

121 50 121 
115 114 60
103 50 103 — 
311 75 211 25 

92 25 91 75
89 —| 88 60 

107 — 1106 50
73 —I 73

90 59, 90

79 50 79 
88 75, 88 25

Kol.Gal.K.L.SOOfl.w.a 
w srebrze 5jj za 100 

Kol.Gal.K.L. Emis. II 
Kol. Lw. Cz.po 300 fi.
— (wsr. 6° za fi. 100.) 
„ „ „ Emisya 1867. 
„ Grac-KOfl. za 150fl. 
--(w sr. 4jjj za fi. 100

Kol. 1. Sied. fi. 300a. w.
póln. czes. po 300 fi. 

a. w. w sr. po 5 “ za 100„ 
Tow.Zegl. par. naDu:
— -  za fl. 100m.k. 
Austr. Loyd fl.lOOm k. 
Kol. Czes. po 300 fl.
— (w sr. 6jj zalOOfl.)

Waluty.
Cesars. korony. . .

„ dukat na wagę 
„ obrączk.

Złoto al marco . . 
Napoleondory . . .
Fryderyki.................
Luidory (niemieckie) 
Suweryny angielskie 
Imperyały rosyjskie
Srebro .....................
Srebro, kupony . . 
;Talary związkowe .

iądają płacą żądają; płacą

97 50 97 - Pruskie bilety kas. . 1 81) 1 81

90 -  89 60 L w ó w  9 grudnia.
Dukat holenderski . 5 79 5 74

81 25 80 75 „ cesarsKi. . . 5 86 5 77
85 50 85 Półimperyał rosyjski 10 17 9 98

Rubel srebr. rosyjski 1 88 1 84
76 — I 74 50 ™ » pap » 1 69 1 66
81 50 81 — Talar pruski . . . . 1 81 1 78

Listy gal. b. kup. w. a. 80 — 79 8
91 25 91 - t  „ m. k. 84 8 83 8

Listy zast. bankn hip. 95 17 94 25
98 50 97 50 Obligi indem. b. kup. 65 78 64 96
92 — 1 10 - 5j> Pożyczk8 naród. 66 72 65 78

Akc. kol. gal. b. kup. 2. 7 07 304 67
91 — 90 — „ „ lwow.- czer. 169 33 166 67

L L  _ Akcye banku hip. gal. 76 — 74 —

5 78 ! 6 77 H a n z .  10 grudni a.
5 78 5 77 Listy zast. 1 ser. rub. 78 50 78 17
5 77 5 76 „ 2 ser. „ 68 50 68 17
9 71 £9 70 kupon „ — 1 86 2

10 10 1 10 5 Listy likwidac. „ 57 17 56 75
9 90 9 86 kupon „ — _ -  11{

12 16 | 13 10 Pożyczka r. 1865 119 -
10 -  ?9 75 „ r. 1866 „ 113 — _ _
120 -  119 50 Kolej warsz. wied. „ 09 _ _ _
120 — 119 50 „ warez. byd. „ 64 50 53 75

1 80 ,1 79 > warsz. tereap. 81 — 80 —



CZAS z Piątku 13 Grudnia 1867.

+
Za duszę śp.

BONAWENTURY SUSKIEGO,
zmarłego dnia 6go Lipca 1867 r. 

odprawi się 
n a b o ż e ń s t w o  ż a ł o b n e

oraz
przeniesienie zwłok do grobu fa­

milijnego
w dn ia  IG G rudnia 1863.

w kościele paratialnyin w Otlinowie,
na które nieutulona w żalu pozostała żona 
wraz z córką, Krewnych, Przyjaciół i Zna­

jomych zapraszają.

Arcybractwo Miłosierdzia
B A N K U  P O B O Ż N E G O .

N. 703 ---------

C. k. uprzywilejowany 
G A L I C Y J i K l  A  H  C  ¥  J  I  1

BANK HIPOTECZNY
wydaje o i l  d n i  a  1  L f § t o p a d a  1% lis

ASYGNACYE KASOWE
4°
4
5°

i |o V
r>

za 8-dniowem wypowiedzeniem  
14 dto dto
30 dto dto

(t719-20-)T

Z dniem powyższym opłacany bedzie od Asygnacyj kaso 
wych w obiegu będących:

od 3 
od 4°

,°|o procent po 4  od sta
dto

Lwów dnia ‘23 Października 1867.
n r> JDyrehcya.

W wykonauiu woli ś. p. Jana Kmieciń- 
skiego, magistrą chirurgii, dnia 26 Lute­
go 1837 w Krakowie' zmarłego, który te­
stamentem swym przez były  Senat Rzą­
dzący Krakowski, dnia 3 Kwietnia 1838 r. 
do Nru 6895 zatwierdzonym, dochód od 
całego po nim pozostałego szczupłeąo ma­
jątku, na posagi dla ubogich córek sta­
łych mieszkańców miasta Krakowa za 
mąż idących przeznaczył,

Arcybractwo Miłosierdzia stósownie do 
ustawy fundusz ten urządzającej, zawia­
damia niniejszem publiczność, iż dnia 27 
Lutego 1868 r., po odbytem za duszę śp 
Jana Kmiecińskiego w kościele św. Flo- 
ryana na Kleparzu żałobnem Nabożeń­
stwie, nastąpi loiowanie o posagi między 
kandydatkami, które w ciągu roku, to jest 
od Igo Stycznia do 3 Igo Grudnia 1867 
związek małżeński w tej parafii zawarły.

Każda przeto kandydatka z zapisu te­
go korzystać chcąca, winna podać prośbę 
do Arcybractwa Miłosierdzia najpóźniej do 
dnia 16 Stycznia 1868 roku. "

Podanie to obejmować ma następujące 
poświadczenia:

a) że prosząca jest córką stałego mie­
szkańca miasta Krakowa;

b) że jest ubogą i dobrych obyczajów;
c) że zawarła związek małżezski w pa­

rafii ś. Floryana na Kleparzu w cza­
sie od Igo Stycznia do 31 Grudnia 
1867 r.;

d) Świadectwo z Kantoru służąc ch, 
wykazujące dobre sprawowanie się 
w służbach— w razie jeśliby służba­
mi nie zatrudniała się

ę) Świadectwo wiarogodne przez dwóch 
obywateli wydane, przekonywające, 
że w domu rodziców lub krewnych 
była przykładną i dobrych oby­
czajów.

Kraków dnia 8 Listopada 1867.
Za zgodność odpisu poświadczam

Ig . K aczkow ski,
1866~3)T Sekretarz Arcybractwa.

Latarnie gospodarskie,
. do zupełnie bezpiecznego 

oświetlenia s t a j e n , m a -  
j g a z y n ó w ,  m ł y n ó w ,
! p i w n i c ,  s t r y c h ó w ,

po cenach:
1 złr. 60 cent., 2 złr. 20  

cent.. 2 złr. 80 cent. 
w dużych i małych ilo­

ściach, u
l i i l h p  w  W  1 e  *1 n  1 « ,  

MJJ, t / W i l t c ?  Neubaugasse N. 1.
liPUT" Skład wszelkich gatunków  

Lamp olejnych (Moderateur), kam- 
finowyeh, jako też przedmiotów ku- 
ehennych i do domowego gospodar 
stwa potrzebnych. (164411-12)

C. k. wyłącz, uprzywil.

P a s y  r u p t u r o w e ,
które dla swej konstrukcyi do wyleczenia 
ruptur bardzo odpowiedniemi się okazały.
Cena jednego jednostronnego 10 złr. — 

dwustronnego 20  złr.
Wszelkie gatunki p a s ó w  r u p t u r o -  

w y c h  s p r ę ż y n o w y c h  w najodpowied­
niejszy sposób wykonane: 1 jednostronny 
3, 4, 5 i 6 złr.; 1 dwustronny 6, 8, 10 i 
12 złr. Niewidoczne Pasy rupturowe na 
małe ruptury i rozszerzenia: jednostron­
ny: 6 złr., dwustronny 10 i 12 złr. 
Podtrzymywacze po 80 ct. 1, l ,5 0 i 2 z ł r .

Przy zamówieniach listownych ma być 
załączona miara obwodu ciała, wzięta 
przez biodra z oznaczeniem, po której 
stronie znajduje się ruptura. Należytość 
wraz z 30 centami za opakowanie może 
być za pobraniem pocztą przesłaną.

Ludtvile H euberger, 
T(1838-4-6) egzaminowany Bandażysta.

w Wiedniu, W iedeń, Favoritenstrasse 9.

’Pod zarządem i kontrolą Gminy Wiedeńskiej zostająca'

Główna targowica w Wiedniu,
(C entra l M arkthalle in W ien), 

ułatwia przez podpisanego k o m i s o w ą  s p r z e d a ż  I l t f ę s a  W O A o w e g © ,
cielęcego, wieprzowego I baraniego,

jak również
zabitego bydła, cieląt, świń, baranńw;

dalej wszelkie gatunki
dziczyzny, dzikiego ptactwa, jakoteźdomowego drobiu

Zaprasza się niniejszem pp. Producentów do nadsyłania powyższych ar­
tykułów.

Warunki, według których mają się odbywać przesyłki, na zadanie przesy 
ają się opłacone.

£1890-2-8 T „ . XXT.
Griindungefaktor de Central Markthalle i Wien.

Ogłoszenie licytacyi.
L. 27419  —

Magistrat król, głównego miasta Krako­
wa, podaje na skutek uchwały Sekcyi 1 
Rady miasta z dnia 29 Listopada 1867 
do powszechnej wiadomości, iż celem u- 
mundurowania na rok 1868 Pachołków 
i Dróżnych miejskich, odbędzie się w dniu 
19 Grudnia 1867, w gmachu Magistratu, 
w biórze I. Departamentu, o godzinie 12 
z południa publiczna licytacya przez pi­
semne oferty opieczętowane.

Na pierwsze] wywołanie ustanawia się 
cena w kwocie 921 złr. 98 cent. w. a.

Wadyum wynosi 100 złr.
Deklaracye pisemne przyjmowane 

będą.
W arunki licytacyi m gą być przejrza­

ne w biórze Departamentu I. (1959
Kraków dnia 2 Grudnia 1867.

Obwieszczenie,
Przy Radzie powiatowej w Brzesku, 

jest do obsadzenia p o s a d a
S e k r e t a r z a .

Ubiegający się o takową, zechcą naj­
dalej do 30go Grudnia wnieść swoje po­
dania, potrzebnemi dokumentami zaopa­
trzone, na ręce podpisanego Prezesa tejże 
Rady i osobiście się przedstawić w W oj­
niczu. Wysokość rocznej płacy dopiero 
na pierwszem walnem zgromadzeniu Ra 
dy powiatowej oznaczoną zostanie.

U' ł a d y s ł a w  D ąm bski
(I982 l-4)T w W o j n i c z u .

Metalowe
Pióra do pisania

dobrego gatunku 45 c. za 12 tuzinów
lepszego „ 40 „ „ „ „
najlepszego „  60 „ „ „ „
w najrozmaitszym wyborze, jako też i ta­
nie gatunki, z których 12 tuzinów 18 

do 35 cent. kosztnją.
w  Wiedniu am Licbtensteg

u  E .  B u k l e r a .
£1812-7-)

Odpowiednim

Podarunkiem na Gwiazdkę
jest niezawodnie

1.000 Dukatów w zlocie,
które można wygrać

z 5 0  c n t .  f l  Ł o i  (na 5 Losów jeden bezpłatnie)
na ciągnieniu

w  dniu 21 Grudnia 18(17. 0 *0.,.*
Losy te są jeszcze w małej ilości do nabycia
a J o h .  C .  S o t h e n  w W i e d n i u ,  Graben Nr. 13.̂

S§jrri z temi samemi korzyściami u JANA BARTLA w Krakowie.

Ogromne powodzenie tego środka pochodzi 
z jego własności doświadczonych, sprowadzania 
na powierzchnię ciała zapalenia i rozdrażnienia 
najżywotniejszych części organizmu wewnątrz. 
Najznakomitsi lekarze* w Paryżu zalecają Papier 
Wlinsi na katary, grypę, zapalenie gardła, roz­
drażnienie naczyń oddechowych (bronchites), 
reumatyzmy w lędźwiach  i nerwach biodro­
wych, 1 tp. Jednorazowe lub dwurazowe użycie 
wystarcza i nie zostawia żadnego śladu prócz 
świerzbienia. — Dostać można w K r a k o w i e  
w aptekach p. Brunona Miczyńskiego i „pod 
Barankiem pana W. Redyka,\ — w W a r s z a w i e  
w składzie materyałów aptecznych p. Gallego — 
we L w o w i e  u p. Mikolasza, w P o z n a n i u  u 
p. Mankiewicza. (1627-10-21)

Drezno.
Hotel de France

poleca zimę przepędzającym w Dreźnie 
szanownym Gościom swe wygodnie urzą­
dzone, dobrze opatrzone mieszkania jak 
również wyborną k u c h n i ę  obiadową. 
Dziennik „ C Z A S “ prenumerowany dla 
uprzyjemnienia pobytu szanownych go­
ści. C1849-7 12)T

W Kantorze Ł. SROCZYŃSKIEGO
w  K R A K O W I E .

przy Rynku głównym pod L. 23,
i następujące iuteresa k o r z y s t n i e  

do zrobienia':
gpgg-Zamiana D ó b r  w i e l k i c h  przy 

Warszawie, w wartości 150.000 złr. 
na mniejsze w cenie 50,000 złr. bez 
dopłatku. Przy dobrach tamtejszych 
zostaje amortyzacya długu lOO.OOÓzłr 
’Zamiana W i l l i  przy W rocławiu  
z gruntami, za dobra tutejsze, w war­
tości mniej więcej 80.000 złr.
'Do zamiany k i l k a  k a m i e n i c  
w Krakowie na wioski lub folwarki. 
’Potrzebne są k i l k a  d z ie r s ż a w  
większych dóbr i mniejszych; na 
zastaw do wzięcia lub za rocznym 
czynszem.
’ D o wydzierżawienia jest H o t e l  
w  K r y n i c y  z wszelkim potrzeb­
nym inwentarzem domowym, stoło­
wym i kuchennym, z Bilardem Om­
nibusem, z Cukiernią), Kuchnią i 
Pralnią. £1939 -2-3)T

PODARUNKI na GWIAZDKĘ!
Najtańsze miejsce sprzedaży _ . , ,

praw dziw ych z ł o t y c h  i  s r e b r n y c h ,  d a m s k i e h  i  m ę z k i c b  k l e j n o t ó w !
|^*C iodne  uw agi d la  h a ir te g o - lĘ

klejnoty w yrabiane eą w edług n a j n o w s z y c h  p a r y z k i c h  w z o r ó w .  Każdy 
klejnocik je s t opatrzony znaczkiem  kontroli ck. u rzędu  probierczego w W iedniu. 
Przedm ioty z 13-łu tow ego  srebra, okryte złotem  Nr. 3  tak trw ale, jak gdyby 

całe ze zło ta były, a kosztują tylko t r z e c i ą  c z ę ś ć .

Łańcuszki 8%o*’ 12, Najlepsze i najtańsze zegarki.
zegarków 1 5 , długi* po złr. 10 , 13, 15, 18,2 4 .
P ierścionk i, gładkie emaliow. lub z kamie­

niem po złr. 1, 30, złr. 2, 8, 4, 6, złr.
Sygnety gładkie emaliow. iub z kamieniem 

po złr. 2, 3, 4, 6.
Krzyżyki gładkie emalio, lub z kamieniem 

po złr. 2, 3, 4, 6 złr.
B ransoletk i gładkie emalio, lub z kamie­

niem po 7 złr. 9 złr. 12, 15.
Guziczki do rękawów gładkie emaliow. lub 

z kamieniem po 2 złr., 2 złr. 50, 3, 4, złr.
Brosza i kolczyki gładua emaliow. lub 

z kamieniem po złr. 8, 10, 12, 18.
Brosza lub kolczyki same połowę powyż­

szej ceny.
m edaliony gładkie złr. 2, 3, 5, emalio.

lub z kamie, albo perłą po złr. 3, 4, 6.
Srebrne łańcuszki do zegar., krótkie złr.

3, 4, 5, 6, 8, 9, 10 długie złr. 6, 7, 8, 9, 10.
Przedm ioty z I ł  karatow ego złota.
P ierścionki gładkie, emalio, lub z kamie­

niem złr., 2 60, 4, 6, 8, 10.
Sygnety......................... 4-50 6, 8, 10, 12, 11>.
Sygnety damskie . . . 3-50, 5, 7, 9,11, 14.
■Łańcuszki zeg. krótkie złr. 20, 25, 30, 40, 50.

długie złr. 30, 35, 40, 50, 60.
Brosze i kolczyki gładkie, emaliowane lub 

z kamieniem złr. 18, 35, 30, 35, 40. 
m edaliony gładkie emaliowane lub z ka­

mieniem złr. 8, 10. 15, 30, 25.
K rz y ż y k i ............... złr. 3, 5, 8, 10, 15.
S erd u szk a ............... złr. 6, 8, 12, 18.
B ransoletk i . . . .  złr. 18, 24, 30, 36.
Przedm ioty z 18 karatow ego złota.
P ierścionki złote emaliow. lub z kamienia­

mi złr. 4, 7, 10, 35, 30.
Sygnety . . . . . .  złr. 6, 8. 10, 15, 20, 25.
Łańcuszki do zegarka krótkie złr. 25, 30,

40, 50, 80, 100.
Łańcuszki do zegarka długie złr. 40, 45,

60, 80, 100, 125.
Brosza lub kolczyki gładkie emaliow. lub 

z kamieniem złr. 25, 35, 55, 85, 100. 
m edaliony gładkie emaliow. lub z kamie­

niem złr. 10, 12, 15, 18, 25, 30.
K rzy ży k i ........................ złr. 4, 6, 10, 12,18.
Serduszka ........................ złr. 8, 10, 18, 24.
B ra n s o le tk i ................. złr. 24, 30, 36, 48.
K le jno ty  na zaręczyny lub^na podarunki
ślubne m o g ą  być dostarczone z napisami imion. -------

Odsprzedającym  dalsze ustępstwa.
Na żądanie posyłam  Zegarki i przedm ioty kfejnotowe do w yboru za pobraniem  
należytości i zw racam  pieniądze natychm iast pocztą za n iezatrzym ane towary. 
Polecenia wypełniam  szybko za nadesłaniem  gotówki lub pobraniem  pocztą, 
i każden zaszczycający mnie obstalunkiem , może być pewnym  najrzetelniejszej

i najszybszej usługi.
S tare  zegarki, stare złoto i srebro przyjm uję po najwyższych cenach za­
miast w ypłaty, również chętnie kupuję za gotówkę. (i878-2-12)T
Na listowne zapytan ia  odpowiadam  natychm iast, dając zaręczenie najtań­
szych cen. — Rozsyłki na w szystkie strony m onarchii.

JU ^ ^ S p rz e d a ż  hurtow na i c z ę śc io w a .^ ^ J^
„ F il ip  F r o m m ,  Hoher M arkt 11 , Galvagnihof, II. Stok, Wien." 

P orto  wynosi na przesyłkę do 1 funta w całej m onarchii 2 6  do 25 centów. 
Poszukuje się Z d o l n y C l l  Z a s t ę p c ó w  na prow incyach

Wszystkie zegarki opatrzone są znakiem kon­
troli c. k. urzędu probierczego w Wiedniu.

K e g u lo w - a n e  z e g a r k i  ł S e n e w s k i e  
z j e d n o r o c z n e m  z a r ę c z e n i e m ;  m o  
z n a  b y ć  p e w n y m  i c l i  r e g u l a r n e g o  

c h o d u .

Do każdego regulowanego zegaika doda­
je się kartka porę czująca.

Aby wiele sprzedawać trzeba tanio sprzedawać.

C e n y  f a b r y c z n e  z  5 j  z n iż k a .

Srebrne cylindrowe zegarki z 4 rubina. złr. 10. 
„ z złotym brzegiem odskakujące złr. 13,14.
„ z podwójną k o p er tą ................... złr. 15, 17.
„ ze szkłem kryształowem . . . złr. 15,18. 
„ ankrowe 15 rubinów e................... złr. 16,19.

Srebrne ankrowe z podwójną kopertą 15 ru­
binów, złr. 19, 23. 

„ „ z  kryszta. szkłem . złr. 19, 25.
„ wojskowe z podwój, koper. . . złr. 28, 36. 
„ remontoiry z krysz. szkłem . . złr. 20, 20.

Złote z Nr. 3 cylindrowe z 8 rubin . złr. 30, 33. 
„ „ze  złotą kopertą wew. 8 rub złr. 37, 28.
„ „ damskie z 8 rubi.................... złr. 27, 30.
„ „ e m a lio w a n e ......................... złr. 31,36.
„ „ d ia m e n ta m i.........................złr. 45, 48.
„ „ z  podwój, kopertą . . . .  złr. 45 ,48.
„ „ ankrowe 15 rubi*. . . . złr. 45, 65.
„ „ ankrowe z wew. kop. złotą złr. 40, 60.
„ „ podwójną kopertą . . . złr. 55, 60.
„ „ z  podw. kopert, złotemi złr. 65, ICO.
„ „ rem ontoiry....................... złr. 70, ICO.
„ „ z  podwójną kopertą . . złr. 170, 200.

Chronometry prawdziwe angielskie złr. 170,4r0.

JP8P Prócz wymienionych każdy inszy 
gatunek zegarków według życzenia.

Na każdym zegarku na żądanie może być 
wyryty herb lub monogram.

Nie obciągnione zegarki o 2 złr. taniej. Bu­
dziki 5 złr. ze zegarem. 7 złr. Srebrne wy­
tworne zegarki z portretem J. C. K. M. po 
15 złr.

Powszechny i wzajemny
Z a k ł a d  z a b e z p ie c z e o ia ^ k a p i ta łó w

Założony

i rent

1 8 3 9  ro k u . ,JANUS," Kapitał poręczający 
2,000.000  złr.

zabezpiecza wypłatę kapitałów na przypadek śmierci lub przeżycia, personalia, 
pensye wdów i dożywocia, dochody na edukacyę i zaopatrzenia dzieci, wyprawy 
weselne itp., przyjmuje wpłaty na zabezpieczenie starości przez powiększające 

się renty, przez powiększający się kapitał lub przez oba w połączeniu. 
Fundusz zabezpieczający „Janusa," s k ł a d a  się z ogólnego wszystkich cz - 

ków własnego i pupilarnie zabezpieczonego majątku 2,000.000 złrensk, z wsp 
nego funduszu rezerwoweeo w kwocie 190.415 złr. w. a., tudzież z funduszu po­
ręczającego do L, II i IV oddziału należącego; ktoren z koncern roku 1865 do­
szedł do wysokości 209.917 złr. wal. austr. . . . . . .  • i i a

„Janus" zasadza się na bezpłatnej i własnej Admimstracyi przez członków 
swoich wykonywanej, tudzież na pewności i obopólności, przez co daleko więcej 
przedstawia gwarancyi w przyjętych na się zobowiązaniach, mz wszystkie tego

r° dZa'całyakczysty dochód z pojedynczych działów zabezpieczenia otrzymany, 
w 6ym roku zabezpieczenia, będzie pomiędzy właściwych członkow bez żadnego

potrącema^rozdzm^ y^ta ^ udzielane bezpłatnie, jak również objaśnienia
Z największą gotowością udzielane w Biórze Dyrekcyi tegoż Zakładu: ~ " £ e n ,  
Sonnenfllsgasse JVr. 7 , -  albo w Jeneralnej Reprezentacja dla Czech, 
Morawy, Szląska i Galicyi zachodniej— w Pradze, Graben N. 853. — i u g łó­
wnego Ajenta w K r a k o w i e ,  u B r a c i  D a m a s k ,  w Rynku głównym, 
w Hnmn Ovmblera. nrzv rogu ulicy Siennej pod L. 44 /15

Fabryka guzików i towarów szmuklerskich
Edwarda Andres

w Wiedniu Neubau Siebensterngasse Nr. 21.

Dolecą przy obecnej porze roku kupcom, krawcom damskim i męzkim według naj- 
nowszej paryzkiej mody w własnej fabryce wyrabiane

IWaJnowsze modne guziki
dla dam i mężczyzn;

T o w a r y  s z m u k l e r s k l e  jakoto: krepinki, wisiorki, frandzle, kutasy, ozdoby, 
sprzączki, potrzeby, kokardy, paski jedwabne, gotowe paski koronkowe roboty szmu- 
klerskiej —  wstążki modne, sznury wełniane i jedwabne, taśmy do lamowania i ob­

szywania.
Zamówienia będą natychmiast wykonywane za nadesłaniem należytości lub po­

braniem tejże pocztą. Cenniki na żądanie bezpłatnie. £1477 8-12)

Najnowsze z wystawy Paryskiej:
% < l i i a  a r o m a t  i r a ,
(Pachniąca woda na plamy)

Niezrównana do natychmiastowego usunięcia pjam wszelkiego rodzaju na 
sukniach, wstążkach, obiciach, książkach, pismach etc. Ten nowy wynalazek 
który na wystawie o g ó l n e  uznanie otrzymał, ma oprócz użytku jako wo­
dy na plamy, jeszcze tę p r z y j e m n ą  własność, że posiada delikatny, miły 
zapach, wprost przeciwny wszystkim innym podobnym środkom, może jirze-
to służyć jako najlepsze perfumy.

% P lnkou  % przepisem  użycia kosztuje 50  cn t.________________

po-

in-nrr J u ż  n i e p o t r * e b a  f r o t e r a ,
ANGIELSKA PASTA KAICZUGOWA ŚWIECĄCA,

do najtrw alszego , najp ięknie jszego  i najtańszego zapuszczania
dłogi wszelkiego rodzaju.

Ten najkorzystniejszy wynalazek odróżnia się od tych wielu do zapu- 
szczania podłóg używanych lakierów szczególnie przez to „że wskutek naj­
szczęśliwiej udanego złożenia w połączeń u z kałczugiem, pasta ta nabiera 
osobliwej rozciągliwości i niezrównanej trwałości" przeto podłoga raz tą pa­
stą napuszczona wszelkim szkodliwym wpływom urąga a przy jakiej takiej 
pomocy kilka lat piękną pozostaje bez nowego zapuszczania. Frócz trwało­
ści, co się tyczy połysku i piękności niema równego preparatu na całym  
kontynencie. Robota jest prostą i może ją każdy wykonać, skutek za 
dziwiający. , „ _

P n d e łk o  a przepisem. użycia 1 »■»»■ :tu cnt. _______________

M T  A X I C O N  * W N
Jedyny i pewny środek aby broń, pałasze, szpady i wszelkie gatunki to­

warów stalowych zachować od rdzy, także doczyszczenia tychże, nie szkodząc 
stali lub polerowaniu. Ten najpraktyczniejszy środek czyszczący i zacho­
wawczy różni się od podobnych środków tern; że mezawiera w sobie zadnyeh 
metalowych ani mineralnych pierwiastków a przeto nawet przy najdłuz- 
szem  i częstem używaniu nie może szkodliwie na stal aziałać.

Słoik » praepisem  użycia kosztuje SO cnt.________ _

Rosyjska pasta na skóry.
Wyborny środek aby zachować nogi od zamoczenia. Obówie tak dalece za­

chowuje się przez tę pastę, że skóra na temże przy używaniu od czasu do 
czasu tej kompozycyi nigdy nie popęka jest n i e p r a t m a k a l u ą ,  i m ę k l t ą ,  

g i ę t k ą  i nabiera wszystkich przymiotów rośsyjskiego juchtu.
Cena jednej puszki z przepisem użycia 1 złr. 20 cnt.

Główny skład u F. C. Mullera,
właściciela c. k. przywileju. (i85i-2-3)T

Wien, Stadt. Schulerstrasse Nr. 19 w przechodzie, gdzie uprasza się na­
desłać pisemne polecenia, które za nadesłaniem gotówki lub pobraniem po­
cztą szybko wykonywane będą. Przy wysyłkach porachuje się mała nale­
żytość za opakowanie. Odsprzedający otrzymują odpowiednią zniżkę.

Główna wygrana 250,000 zł,
na wielkiem ciągnieniu już w dniu 2 
Stycznia 1868 c. k. pożyczki na au- 
stryaekie koleje rządowe i parowe 

statki w kwocie 42 milionów złr. 
Między 420.000 wygranemi znaj­
dują się trafne 21 razy po 250 .000  
71 razy po 200.000, 105 razy po
150.000, 90 razy po) 40.000, 105 
razy po 30.000, 90 razy po 20.000, 
105 razy po 15.000, 370 razy 
po 5 .000 , 2 0  razy po 4.000 
76 razy po 3.000, 264 razy po
2.000, 503  razy po 1,500, .773 
razy po 1.000 Złr. i. t. d. 160 Złr. 
jest najniższa wygrana każdego w y­

ciągniętego losu.
Żadna pożyczka loteryjna nie nastrę­
cza takich nadzieij, wygrania jak ta; 
każdeihu dana jest sposobność ma­

łą stawką wygrać 250 000 Zlr. 
Cały los udziałowy z serią i nume­
rem wygranej kosztuje 2 Złr. 3 lo­
sy 5 Złr. 7 losów 10 Złr. w ban­

knotach.
Łaskawe polecenia z dołączeniem  

należytości wypełniają się rzetelnie 
i szybko, po ukończonem ciągnieniu 
wykazy wygranych biorącym udział 
będą bezpłatnie przesłane a wygrane 
natychmiast wypłacone. Uprasza się 
O zgłaszanie się bezzłoczne w prost 
pod adresem. (1973-1 )T

J. H r cyc ha
Handlungshaus in Frankfurt am M. 

kleine Bockenheimergasse, 9.

Szczególnie dobre i tanie Zegarki,
O bficie  zaopatrzony, od w ie!u  

la t s łyn n y

SKŁAD ZEGARKÓW
iff. Mer za ,

K e g a r m la t r z a  w  W l e d n l n ,  
8 t e f a n « |) l a t z  0.**

,Aussenseite de Zwettlhofes,"'
nastr 
garki

Do każdego zregnlowanego zegarka, dodawany 
będzie list poręczający; - Zegarki nieobciągaue 

o 2 zlr. taniej.
Wszystkie zegarki opatrzone są znakiem praw­
dziwości ck. Urzędu próbierczego w Wiedniu.

O e n e w a k l e  Z e g a r k i  k i e s z o n k o w e  
Srebrne cyllndr. na'4kamieniach . od 10—73 >,l 

dto z brzegiem złotym i kopertą
o d sk a k u ją c ą ......................

dto damskie . . . . . . . .
dto cylindr. o 8 kamieniach .
dto z podwójną kopertą . .
dto ze szkiełkiem kryształów,
dto kotwicowe £Ankry) na 15

' j kamieniach . . . . . . .
dto a podwójną kopertą . . .
dto angielskie z podwójną kop.
dto dla panów wojskowych,

podw. kopertą . . u . 
dto Kemontoirs, lepsze, do na­

kręcania przy uszku . .  . 
dło dto z podw. kopertą

Złote cylindrowe, (złoto N 3), na 8
kam ieniaeh..........................

dto ze złotą k a p slą ..................
dto damskie na 4 i 8 kamień,
dto „ emaliowane. . .
dto „ ze złotą kapslą .
dto „ emaliowane z dya-

mentami . . . .  
dto „ ze szkiełk. kryszt.
dto „ z podw. kopertą

na 8 kamieniach, 
dto „ emaliowane z dya-

mentami . . . .  
dto kotwicowe £Ankry) na 16

kam ieniach..........................
lepsze z kapslą złotą, 
z podwójną

dto
dto
dto z kapslą złota po złr. 65, 70,

80, 90, 100, d o .................
dto ze szkiełkiem kryształo­

wem i kapslą złotą . . .
dto damskie.................................
dto „ ze szkłem kryształ,
dto „ z podwójną kopertą

■O proł
, 13-14 

13-18 
16-17
15—17 
15 17

16- 19 
1 9 -2 3  
19—25

3 4 -2 6

28--30
35-40

3 0 -3 3
3 7 - 4 0
27-80
34—36
36-40

45-48  
42 - 45

> 45 48

58 65

, 40—44 
50-60 
55- 58

120

6 0 -7 5  
4 5 -4 8  
56 60 
64 56

dto v Kemontoirs . . 70, 80, 90, 100 „ 
dto „ „ z podwój­

ną kopertą . . 110, 120, 150 „ 
Budziki pa 5 złr., ze zegarem ........................7 „

Największy Skład

Zegarów w ahadłow ych w łasnego wyrobu,
z dw nletnlem  zaręczeniem ,

co dzień do nakręcania..................złr. 9, 10, 11
co 8 dni do nakręcania................. złr. 16, 20, 22

dto bijące godziny i pdł godz. złr. 30, 33, 35
dto dto kwadranse złr. 48, 50. 55

co miesiąc do nakręcania złr................. 28, 30, 32
Za opakowanie zegarków wahadłowych zł. 1-60 
Reparacye wykonywują się jak nalepiój, z a ­

mówienia zamiejscowe wypełniają się najpun­
ktualniej, za poprzedniem nadesłaniem należytości 
lub pobraniem takowej pocztą. Niedogodne mo­
gą być zamienione. (1870-4-)

Zegarki złote i srebrne przyjmuję po n a j w y ż -  
i z y c h  cenach w zamian.

itf. Herx,
Zegarmistrz wWIEDNIU. Stefansplatz 6.

Czcionkami Drukarni „CZASU" W . Kirchmayera, Rządzca Drukarni, Seweryn Dobrzański.


